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Churchill przed Izbą Gmin
Premier domaga sie Votum zaufania—Przedstawiciele Dominiów w gabinecie 
wojennym—Pomoc dla Australii—Więcej wojsk U S A. na wyspach brytyjskich

Będziemy walczyć do końca, niezależnie od ofiar i kosztów tej 
wojny—powiedział Roosevelt do Churchilla na pożegnanie, 
ściskając go za rękę.

Te słowa Prezydenta Stanów Zjednoczonych powtórzył wczoraj 
w Izbie Gmin premier brytyjski na określenie obecnych stosunków 
angielsko-amerykańskich.

Liczne dywizjony bombowców i pościgowców amerykańskich 
będą brały udział w obronie W. Brytanii. Bombowce amerykańskie 
będą razem z samolotami R.A.F. odbywać naloty na Niemcy. W.
Brytania i Ameryka będą wspólnie walczyć na morzu. Znaczne 
oddziały wojsk amerykańskich wylądują w północnej Irlandii, aby 
wzmocnić i uzupełnić te siły, które już stanęły na wyspach 
brytyjskich.

Churchill zapowiedział ponadto udział przedstawicieli 
Dominiów w brytyjskim gabinecie wojennym, oraz utworzenie w 
Londynie rady wojennej do spraw Dalekiego Wschodu, równolegle 
do takiej rady w Waszyngtonie.

0 PEŁNOWARTOŚCIOWE
ZAUFANIE

Jeszcze rok temu Churchill 
apelował do Ameryki tylko o ma­
teriał wojenny. Dziś Ameryka 
rzuca na szale wojny nie tylko 
materiał, ale i ludzi. Wyrazem 
tego jest przybycie oddziałów 
amerykańskich do Irlandji. Wy­
darzenie to stanowi wielce wy­
mowne świadectwo ewolucji, ja­
ka dokonała się w ciągu roku. I 
stanowi ono tym samym wielce 
wymowny hołd dla jednego z 
promotorów tej ewolucji — 
Churchilla.

Wraz z poparciem, jakie w 
przeddzień przemówienia Premie­
ra napłynęło z tamtej strony At­
lantyku, przyszła jednak i dywer­
sja. Zgotował ją Rommel swą 
ofensywą, zagrażającą Benghazi.

Churchill w swym przemówie­
niu wyzyskał w pełni pomoc z za 
Oceanu, uwydatniając ścisłość 
współpracy anglo-amerykańskiej
1 jej pomyślne widoki. Churchill 
rozbroił również polityczne skut­
ki dywersji, zarówno niemieckiej 
w Afryce, jaki i japońskiej na 
Dalekim Wschodzie.

Mianowicie, Churchill nie bawił 
się w optymistyczne wróżby. Po­
wiedział: jest źle i będzie jeszcze 
gorzej. Chuchill nie odsuwał też 
od siebie odpowiedzialności za nie­
powodzenia. Z jego przemówienia 
jasno jednak przezierała ta praw­
da, że naród, który wszedł do 
wojny nie przygotowany, nie może 
sprostać od ręki wszystkim zada­
niom, jakie na przestrzeni całego 
globu przed nim się piętrzą. Wie­
loletnich zaniedbań nie odrobi 
jeden człowiek—nawet najgenial­
niejszy polityk czy dowódca. Ko­
nieczny jest tu wysiłek całego na­
rodu, okupiony krwią, potem i 
łzami, -który to okup—jak Chur­
chill podkreślił—pozostaje nadal 
wytyczną jego polityki.

Może w innym społeczeństwie 
takie oświadczenie podniosłoby 
falę defetyzmu, któraby zmiotła 
autora. Jesteśmy jednak w Anglii. 
Słowa Churchilla będą zaś tu oce­
nione pod kątem widzenia nie op­
tymizmu, czy pesymizmu, ale— 
prawdziwości. Churchill powie­
dział zaś prawdę. I to w Anglii 
przede wszystkim się liczy.

Fakt zaś, że ta prawda nie jest 
zbyt różową, ma dwa wielkie 
plusy. Stanie się to podnietą dla 
brytyjskiego wysiłku. I stanie 
się tłem, na którym pełnej war­
tości nabierze głosowanie Parla­
mentu nad Votum zaufania do 
Rządu. Inną bowiem wymowę 
ma zaufanie do sternika okrętu, 
zgłoszone w spokojną pogodę, a 
inną wtedy, gdy okręt rzucany 
jest falami nawałnicy, a baro­
metr spada coraz niżej. W tym 
drugim wypadku zaufanie jest 
koniecznością, a jego uzyskanie 
—ma pełną wartość.

O takie pełnowartościowe Vo­
tum zaufania Churchill zwrócił 
się do Parlamentu. Szczerość 
Churchilla, oraz fakt, że zaapelo­
wał on do członków Izby Gmin 
nie o względy, ale o rzetelność w 
krytyce, stanowi przy tym wy­
mowny dowód solidności brytyj- 
skiego okrętu.__________ M, K.

H.M.S. “Barham” 
zatopiony

Dopiero teraz ujawnił komunikat 
Admiralicji, że 25 listopada u.r. ra- 
tonął H.M.S. Barham. Był to okręt 
liniowy klasy Queen Elisabeth, o 
wyporności 31 tys. ton. Służbę peł­
nił od roku 1914. Jest to piąty okręt 
liniowy utracony przez flotę brytyj­
ską od początku tej wojny. Poprzed­
nio Anglicy stracili The Royal Oak 
zatopiony w Scapa Flow,. Hood, 
który zginął w walce w Bismar- 
kiem, Prince of Wales i Repulse za­
topione przez Japończyków.

Barham zatonął na Morzu Śró­
dziemnym i Admiralicja obecnie wy­
jaśnia dlaczego dopiero teraz ujaw­
niła tą stratę. Radjo niemieckie 
podawało niejednokrotnie wiado­
mość o zatopieniu Barhama pragnąć 
widocznie sprowokować Anglików do 
potwierdzenia tej wiadomości, której 
sami nie byli pewni. Względy stra­
tegiczne wymagały natomiast ażeby 
Admiralicja wlogka i niemiecka tej 
pewności nie miały.

Takie były najważniejsze infor­
macje, zawarte w przemówieniu 
Churchilla, które zawierało szcze­
gółowy przegląd sytuacji wojennej 
na wszystkich frontach.

Zaczął Churchill od stwierdzenia, 
że przemówienie jego było koniecz­
nością, gdyż należało wyjaśnić wiele 
ważnych spraw. Ma on zamiar 
zażądać votum zaufania od Izby na 
zakończenie debaty — jest to "nor­
malna, konstytucyjna i demokraty­
czna procedura.

Ktokolwiek przemawia dzisiaj w 
imieniu W. Brytanii musi w oczach 
całego świata być tym człowiekiem, 
który ma pełne zaufanie Parlamentu, 
po krytyce, która niewątpliwie roz­
legnie się w Izbie, głosowanie takie 
będzie koniecznością.

Premier ujawnił przytem taje­
mnicę przylotu Hessa.

Jakże cudzoziemcy źle oceniają 
nasz kraj i nasze sposoby myślenia 
i pracy—mówił—kiedy Rudolf Hess 
przyleciał tu przed pewnym cza­
sem—

Głos: “ A gdzie jest on teraz ?
—-Churchill: tam, gdzie powinien 

być (śmiech), a więc kiedy Rudolf 
Hess przyleciał tu przed paru mie­
siącami, był przekonany, iż wystar­
czy mu dotrzeć do pewnych kół bry­
tyjskich, aby t.zw. “ klika Chur­
chilla ” straciła władzę i aby ut­
worzono rząd, z którym Hitler 
mógłby prowadzić rokowania o wiel­
koduszny pokój. Hess przyleciał tu­
taj prosto od stołu Hitlera.

Mogę was zapewnić, że i ostatnio 
zapytywano z różnych krajów i z 
różnych stron, czy naprawdę obecny 
rząd traci władzę. Tam, zagran:eą, 
inaczej ujmują zagadnienia. Nie do-

mogam się tedy osobistych względów, 
ale sądzę, że Izba chciałaby całko­
wicie wyjaśnić sytuację.

Przegląd swój rozpoczął Premier 
od rzutu okiem wstecz.

Przed trzema czy czterema mie­
siącami sytuacja była taka:

Niemiecki najeźdźca kroczył na­
przód w Rosji. • Rosjanie bronili się 
z największym bohaterstwem, ale 
nikt nie mógł powiedzieć, gdzie za­
trzymają się Niemcy, czy Moskwa, 
Leningrad i Rostów padną, czy nie. 
Postanowiliśmy wtedy udzielić jak 
najwydatniejszej pomocy Rosji, 
szczególnie w czołgach i samolotach, 
na które przecież z taką niecierpli­
wością czekały nasze własne wojska.

Wysłaliśmy do Rosji wszystko, 
cośmy przyrzekli. Okazało się to 
słuszną polityką w świetle wspania­
łych osiągnięć Rosji, o których na­
wet marzyć nie mogliśmy. Wtedy, 
przed trzema miesiącami, szczegól­
nie byliśmy zaniepokojeni możliwoś­
cią sforsowania przez Niemców Do­
nu, po zajęciu Rostowa i inwazji 
Kaukazu, a nawet dotarcia niemiec­
kich kolumn pancernych do Baku, do 
źródeł płynnego paliwa. Byłoby to 
wielkie niebezpieczeństwo dla Turcji,

Wniosek o votum zaufania pod­
pisany przez Premiera Churchilla 
wicepremiera Attlee, Sir Archibalda 
Sinclaira i ministra Ernesta 
Browna, a więc przedstawicieli czte­
rech stronnictw wchodzących w 
skład rządu, brzmi jak następuje: 

Izba Gmin posiada zaufanie dla 
Rządu Jego Królewskiej Mości i 
okaże mu wszelką pomoc w ener­
gicznym prowadzeniu wojny.

Persji, Iraku, Syrii'i Palestyny. Za­
groziłoby to kanałowi Suezkiemu i 
Egiptowi. Wtedy to właśnie gen. 
Rommel ze swoją armią, składającą 
się z 10 dywizji niemieckich i wło­
skich, mocno usadowionych na gra­
nicy, przygotowywał się do ostatecz­
nego uderzenia na Tobruk, aby pójść 
na Egipt od zachodu. Dolina Nilu 
była zagrożona z dwóch stron. Kla­
sycznym nakazem wojny, było uprze­
dzenie tego uderzenia.

Kampania libijska
Zgodzono się tedy na projekt gen. 

Auchmlecka. stworzenia siły zbroj­
nej na wielkich obszarach od Cypru 
do Morza Kaspijskiego. Na prze­
ciwległym skrzydle przygotowywa­
liśmy się do uderzenia na gen. 
Rommla. Zgromadziliśmy tam 
wszystko,, cośmy mieli do dyspozycji. 
Mieliśmy nadzieję zdobycia napo- 
wrót Cyrenaiki i ważnych lotnisk 
dokoła Benghazi. Głównym zada­
niem gen. Auchinlecka było jednak 
zniszczenie armii Rommila.

W ciągu tych dwóch miesięcy walk 
w Libii wiele poszło inaczej, aniżeli 
przypuszczano. Gdyby gen. Auchin- 
leck nie wkroczył osobiście, gdyby 
nie zmienił dowódcy w nocy na 24 
listopada, nie nakazał dalszego ata­
ku — bitwa byłaby wtedy przegrana. 
Tobruk padłby, a Rommel maszero­
wałby na Nil. Tymczasem oczyści­
liśmy Cyrenaikę, którą musimy teraz 
utrzymać.

Nie udało nam się zniszczyć 
armii Rommla, ale dwie trzecie tej 
armii poległo, albo dostało się do 
niewoli. Oto liczby:

W tej bitwie libijskiej straciliśmy 
zabitych, rannych i wziętych do nie­
woli około 18 tysięcy oficerów i żoł­
nierzy, większość Brytyjczyków.

Nieprzyjaciel stracił 61 tys. żoł­
nierza. Wzięliśmy 36.500 jeńca, z 
tego 10.500 Niemców. Zabito i zra­
niono 11.500 Niemców i 13 tys. Wło­
chów.

Jedna trzecia sił Rommla pozosta­
ła nietknięta. Zniszczyliśmy 852 sa­
moloty włoskie i niemieckie, oraz 
386 czołgów. Cały czas mieliśmy w 
akcji nie więcej, jak 45 tys. żoł-

większych operaeyj.
Według komunikatu brytyjskiego 

w ciągu poniedziałku sytuacja nie 
uległa większym zmianom. Główne 
walki toczą się na północ i północny- 
wschód od Msus. Wynika z tego. że 
armia gen. Rommla chce posunąć się 
w kierunku Mekille, by przeciąć bry­
tyjskie "linie zaopatrzenia. Rów­
nocześnie jednak armia Rommla 
sama jest zagrożona, gdyż prawe 
skrzydło brytyjskie trzyma się jesz­
cze nad morzem, na północ od Age- 
dabii, wobec czego ten sam los, jaki 
Rommel chce zgotować swym prze­
ciwnikom, może spotkać jego woj­
ska.

nierza, czyli połowę tego, co miał 
nieprzyjaciel.

Żołnierz brytyjski dał dowód, że 
nie tylko umie umierać na polu bit­
wy, ale i że umie zabijać.

O obecnej sytuacji w Libii powie­
dział Churchill, że nie może udzielić 
wiele informacji, póki walka trwa; 
Rommel jest niebezpiecznym prze­
ciwnikiem. Otrzymał on posiłki. 
Przed rokiem Niemcy mówili 
wszystkim neutralnym, że wezmą 
Suez w maju. Tymczasem myśmy 
nieprzyjaciela odrzucili na zachód. 
W falach Morza Śródziemnego za­
tonęło wiele posiłków “ osi ” wysła­
nych do Libjh

Czy nazwiemy to zwycięstwem 
czy nie—w każdym razie kampania 
libijska była dobrym interesem, 
epizodem, który okrył chwałą żoł­
nierzy brytyjskich, południowo­
afrykańskich, nowo - zelandzkich, 
hinduskich, polskich i Wolnej 
Francji.

Za poprawę sytuacji na drugim 
skrzydle Bliskiego Wschodu winniś­
my wdzięczność Rosji, która odsunę­
ła niebezpieczeństwo grożące Kau­
kazowi i zagłębiu naftowemu Baku, 
oraz i drogom, wiodącym ku Indiom 
i Persji.

To wszystko dowodzi z jakim tru­
dem, z jakim wysiłkiem udało się 
nam przetrwać ciężkie chwile. Coby 
się stało, gdybyśmy uilegli żądaniom 
najazdu na Francję i na Niderlandy 
i zniecierpliwionym wołaniom o dru­
gi front?

Ci sami ludzie przyszliby z pre­
tensjami, że nie mieliśmy dostatecz­
nych sił ąa Malajach, w Surmie i na 
Borneo.

Daleki Wschód
Mając przeciwko sobie Niemców i 

Włochów w dolince Nilu, nigdy nie 
mieliśmy dostatecznej sity na obronę 
Dalekiego Wschodu. Można było 
zrobić to i owo, ale nigdy nie by­
liśmy w stanie wystarczająco przy­
gotować się do obrony przeciwko 
Japonii. Za wszelką cenę staraliśmy 
się uniknąć zatargu z Japonią, dopó- 
kiśmy nie wiedzieli, że będziemy 

Dokończenie na str. 4-ej.

Lotnictwo brytyjskie zadało po­
ważne straty kolumnom wojsk 
“ Osi.” Komunikat włoski twierdzi, 
jakoby w pobliżu Benghazi zatopio­
ny został krążownik brytyjski, a 
drugi bardzo poważnie uszkodzony.. 
Niemieccy lotnicy mieli trafić jakiś 
krążownik brytyjski koło Tobruku. 
Malta była ponownie bombardowana. 
Rzekomo zestrzelono 9 samolotów 
brytyjskich.

Zupełnie inaczej oświetla sy­
tuację na Malcie komunikat brytyj­
ski. Wyspa była 5 razy niepokojona 
przez samoloty wywiadowcze,^ ale 
bomb wogóle nie zrzucono.

Japońskie przechwałki
o sukcesach na Pacyfiku

Władze japońskie ogłosiły komunikat o wynikach operacji 
liędzy 15-tym a 23-cim stycznia. Komunikat ten, mający zapewne 
atrzeć ujemne wrażenie spowodowane stratami floty japońskiej, 
oda je cyfry przesadzone i nieprawdopodobne.
Na Singapore wykonano do 23-go Nalot na Singapore spowodował 
ycznia 28 nalotów. Komunikat stosunkowo niewielkie szkody. Od

początku wojny artyleria przeciw­
lotnicza na półwyspie Malajskimipoński przyznaje, że dowództwo 

rytyjskie ściągnęło posiłki z Indyj 
olenderskich i Brytyjskich. 55 sa- 
lolotów brytyjskich strącono rzeko- 
10 w walkach powietrznych a 53 
liszczono na ziemi.
Na Filipinach armia japońska po- 

onała trudności terenowe i zdobyła 
ilka pozycyj amerykańskich. Siła 
ojsk amerykańskich walczących na 
yspie Luzon oceniana jest na 
5.000 ludzi. Przy zajęciu holender- 
śiej wyspy Tarakan wzięto 870 jeń- 
Sw. W walkach z Chińczykami 
apończycy mieli wziąć 3.000, jeń- 
5w, a 36.000 położyć trupem.
Dowództwo brytyjskie w Singa- 

ore przyznało, że pomimo śmia­
łek ataków lotnictwa brytyjskiego 
a konwój japoński, nieprzyjacie- 
>wi udało się wysadzić na ląd, na 
'ybrzeżu wschodnim, nowe oddziały, 
lotnicy trafili jeden krążownik 
ipoński i bardzo poważnie uszko- 
zili jeden transportowiec. W wal­
ach z lotnictwem japońskim zes- 
rzelono 12 samolotów, a 4 uszko- 
zono bardzo poważnie.

W środkowej części półwyspu, na 
ołudnie od Kluang, walka trwa, 
rzy czym, jak się zdaje, Japończycy 
osuwają się naprzód.

na ,,— j------
zniszczyła 60 samolotów japońskich 
z całą pewnością, a 21 prawdopodob­
nie.

Wicepremier australijski oświad­
czył, że na froncie malajskim 
odznaczyła się artyleria brytyjska, 
która jest postrachem Japończyków. 
Oświadczył on również, że kontra­
taki brytyjskie odrzuciły Japończy­
ków wszędzie tam, gdzie wdarli się 
w pozycje brytyjskie.

Admiralicja amerykańska podała, 
że wielkiemu konwojowi japoń­
skiemu na wodach Macassar, między 
Borneo a Celebes, zadano dalsze po­
ważne straty. Jeden, lotniskowiec 
japoński został zatopiony. Zato­
piono również transportowiec o po­
jemności 5.000 ton.

Gen. Wavell przybył ponownie do 
Rangoonu, aby na miejscu zbadać 
stan rzeczy wytworzony nieoczeki­
waną ofensywą japońską w Burmie.

Dowództwo holenderskie podaje, 
że lotnicy japońscy bombardowali 
szereg osad w posiadłościach holen­
derskich. Trzy osoby zostały zabite, 
31 rannych. Zatopiony został 
holenderski okręt pomocniczy W ega 
(1.000 ton), lecz całą załogę zdołano 
uratować.

Zacięte walki
na froncie rosyjskim

Ofensywa rosyjska, której początek, według doniesień z Moskwy, 
przypada na 6-go grudnia, trwa z niesłabnącą siłą. Moskwa donosi 
o zajęciu wielu miejscowości, nie wymieniając jednak żadnych 
większych miast.

25-go stycznia Niemcy stracili, 
jak twierdzi Moskwa, 20 samolotów 
a Rosjanie 5. W dniu 26-go stycznia 
koło Moskwy zestrzelono 4 samoloty 
niemieckie. Lotnictwo sowieckie 
zniszczyło w dniu 25-go stycznia 14 
czołgów, 150 samochodów, 20 wago­
nów itp. Ogółem między 18-ym a 
24-ym stycznia zniszczono 126 samo­
lotów niemieckich, Rosjanie nato­
miast stracili 40.

Omawiając walki na różnych od­
cinkach komunikat sowiecki donosi, 
o zajęciu 8 miejscowości przez so­
wiecki oddział pancerny. Na innym 
odcinku zniszczono 11 gniazd kara­
binów maszynowych. Niemcy stra­
cił' tam 700 ludzi.
Komunikat niemiecki twierdzi, że

wojska niemieckie w nieprzerwanej 
i zaciętej walce zadały nieprzyjacie­
lowi ciężk:e straty. Jak w dniach 
poprzednich, tak i teraz, Berlin nie 
wymienia żadnych miejscowości, 
wstydząc się ujawnić, że front prze­
sunął się na zachód.

Korespondenci brytyjscy, towarzy­
szący wojskom sowieckim, opisują, 
jak zetknęli się z grupą 10 jeńców 
niemieckich na zachód od Możajska. 
Niemcy byli źle wyekwipowam i 
przygnębieni. Sensację była dla 
nich wiadomość, że Niemcy są w 
wojnie ze Stanami Zjednoczonymi. 
Jak z tego wynika, dowódcy niemiec­
cy ukrywają skrzętnie przed żołnie­
rzami wszelkie niepomyślnie wiado­
mości.

Bitwa w Libii trwa
Pochód wojsk “osi ” w obszarze Benghazi stał się tak powolny, 

iż nawet włoski komunikat musiał stwierdzić, że nie było żadnych
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Przegląd prasy

ISiema kryzysu
W związku z debatą, parlamen­

tarną The Times podkreśla, że 
nigdy jeszcze nie oczekiwano prze­
mówienia Premjera z -równie 
wielką niecierpliwością i nigdy 
nie przywiązywano do jego oś­
wiadczeń tak wielkiej wagi, jak 
tym razem:

“ Przedstawiając obecną sytuację 
niektórzy zdradzają tendencję mó­
wienia, o kryzysie; jest to jednak 
nieścisłe, gdy chodzi o odtworzenie 
nastrojów większości Parlamentu. 
Kierownictwo Churchilla uznawane 
jest zarówno przez Izby jak i- przez 
kraj; nie jest on nigdzie przedmio­
tem napaści. Natomiast liczne są 
krytyki rządu, zarówno w Izbie jak 
i poza nią, a to dlatego, że trapią 
nas liczne troski, które szukają 
zewnętrznego wyrazu. Najlepszym 
zaś i najskuteczniejszym wyrazem 
tego niepokoju jest debata parla­
mentarna. W tym celu właśnie Par­
lament istnieje i działa. Niewątpli­
wie kilku pojedynczych posłów po­
sunęło swe krytyki tak daleko, że 
można je nazwać atakiem; nie obce 
jest im rozgorączkowanie i zawiść. 
Ale nie ulega wątpliwości, że nie 
dotyczy to bynajmniej większości 
krytyków. Jak wiemy bowiem.

członkowie wszystkich stronnictw 
zachowali w poprzednich debatach 
niezwykły umiar. Premjer Chur­
chill uzyska votum zaufania przy­
tłaczającą większością. Ale stawia­
jąc ten wniosek, Premjer nie docenia 
może swej własnej silnej pozycji i 
sięga po oręż, który byłoby może le­
piej zatrzymać narazie w rezerwie. 
Kryzys jest nie tutaj i nie jest to 
kryzys parlamentarny, lecz woj­
skowy, wynikający z wydarzeń na 
Pacyfiku. Dlatego Izba najuważ­
niej słuchać będzie tego, co Chur­
chill powie o wspólnych planach- 
aljanckim i imperjalnym, o koniecz­
ności współpracy angielsko-austra- 
lijskiej dla obrony zagrożonego Do­
minium. Jest istotną potrzebą, by 
Australia miała decydujący głos na 
równi z innymi w decydowaniu za­
gadnień politycznych i ' strategicz­
nych. W układaniu planów na dziś 
i na jutro Australji, mająca żywotne 
interesy w tej części świata, musi 
grać nietylko główną rolę, ale zara­
zem rolę, którą sama dobrowolnie 
przyjmuje. Ustami swego premjera 
oświadczyła nam, że rola ta domaga 
się dla niej miejsca w gabinecie wo­
jennym. Jest to żądanie, które w 
zasadzie już zostało przez nas przy­
jęte.”

Obrona
Konserwatywny The Daily Tele- 

fjraph pisze z przekąsem o kryty­
kach rządu.

“ Premjer, mający za sobą tak 
wspaniałe osiągnięcia, jak wyniki 
misji amerykańskiej, może być pe­
wien votum zaufania. Protesty, za­
rzucające wnioskowi w tej sprawie 
jakoby naruszał czystość gry, onieś­
mielając krytyków, wprowadziły do 
całej sprawy element niepoważny 
(comedy). Wymyślili to na swoje 
potrzeby niektórzy krzykacze. Ich 
napaści dotyczą głównie wojny na 
Pacyfiku. Premjer, Gabinet Wojenny 
i dowództwo oskarżani są o brak 
przewidywania w dziedzinie polity­
cznej i wojskowej. Wysuwa się 
twierdzenie, że siły brytyjskie po- 
winne były zaatakować Japończy­
ków i wojska Vichy w Indochinach 
wtedy, gdy Japonja wydzierała ten 
kraj ze słabych rąk Francji, kiedy 
to dopiero powstawała groźba na 
Dalekim Wschodzie. Pomijając już 
wartość wojskową takiego kroku, nie 
był on jednak możliwy ponieważ 
wówczas nie mogliśmy liczyć na po­
parcie Stanów Zjednoczonych. Pre­
wencyjna nasza ofensywa byłaby 
tylko opóźniła doprowadzenie ame­
rykańskiej współpracy do szczyto­

wego poziomu, a nikt nie może za­
przeczyć, że pomoc Stanów Zjedno­
czonych ma jak największe dla nas 
znaczenie. Inny ogólny zarzut pole­
ga na tym, że rząd Churchilla nie 
docenił wartości krajów nad Pacyfi­
kiem, a szczególnie Australii i że 
swe wysiłki skoncentrował zbyt wy­
łącznie na walce z Rzeszą. Premjer 
Australji p. Curtin mówił przez radio 
o narodach, które ‘ ryzykują przysz­
łość, opierając wszystko na nieomyl­
ności, jednego człowieka,’ albo 
' rezygnując z prawa podnoszenia 
własnego głosu z uwagi na rzekomą 
wszechwiedzę innego narodu.’ Tym­
czasem żadna zmiana rządu, żadna 
zmiana w Gabinecie Wojennym nie 
byłaby wpłynęła na sytuację na 
Pacyfiku. Żadna też zmiana sys­
temu nie może zapobiec niepowodze­
niom i trudnościom podczas wojny, 
która jest tak ciężką walką. Ten 
rodzaj poparcia, który polega na wy­
rażaniu zachwytu dla Churchilla z 
jednoczesnym miotaniem inwektyw 
przeciw jego rządowi przypomina 
ostrzeżenie Prezydenta Roosevelta. 
który powiedział, że Hitler będzie 
się starał siać wzajemną nieufność i 
podejrzliwość wśród jednostek i 
grup, rządów i całych całych naro-

O niezadowoleniu
Socjalistyczny the Daily Herald 

pisze:
‘ Niezadowolenie nasze jest głę­

bokie. Poco to ukrywać? Przebija 
ono również z depesz, jakie nadcho­
dzą z Australji, towarzyszy mu 
sąd jaki o nas wydali przedstawiciele 
robotników rosyjskich, po zwiedzeniu 
brytyjskich fabryk wojennych. 
Towarzyszy też z dala, lecz żywo, 
echo głosów idących z Chin, pierw­
szego kraju, który oparł się nowej 
agresji, a który krytykuje polityczną 
strategję sprzymierzonej W. Bry- 
tanji. T. zw. koła rządowe jak 
dotąd zbyt mało same się stosują 
do ulubionej przez nie. rady, aby 
‘ wojnę traktować jako całość.’ Lo­
kalne powodzenie opiewane jest 
tryumfalnemi mowami, lekko tylko 
markowanemi uwagą, że nie pokona­
liśmy jeszcze wszystkich trudności. 
Każda chwilowa porażka wywołuje 
przynaglanie do większego wysiłku. 
I tak na przemian. Zwycięstwa nasze 
są często przeceniane i zbytnio 
wychwalane, zato niepowodzenia — 
niedoceniane i niechętnie wogóle 
przyjmowane do wiadomości. I dziś 
jeszcze są w naszym kraju tacy, co 
wyobrażają sobie, że pomagają rzą­
dowi, wyśpiewując, że wszystko idzie

doskonałe. Nie cofają się oni przed 
pomniejszaniem wagi japońskich 
sukcesów, gdyż Pacyfik ma być 
tylko jakąś boczną scenką wielkiej 
wojny. Jedyną sprawą ważną 
natomiast jest pobicie Hitlera, czem 
już tak uprzejmie zajmują się 
ci poczciwi Rosjanie. Taka jest linja 
rozumowania naszych super-op- 
tymistów. Nasza prawdziwa ofen­
sywa ku zwycięstwu zacznie się do­
piero tego dnia, gdy odrzucimy raz 
na zawsze ową błędną filozofję. Nie 
chcemy już więcej tych chwilowych 
w buchów radości, wspaniałych 
przepowiedni, kiedy nastąpi popra­
wa, ani owych krzepiących mów. 
Chcemy od rządu tylko nagiej praw­
dy o wojnie, choćby nie wiedzieć jak 
była przykra. , Chcemy też, by rząd 
liczył się z naszą opinją, ze zdaniem 
narodu o wojnie, tak jak on ją rozu­
mie. W nadchodzącej debacie posło­
wie dj Parlamentu nie zadowolą się 
żadnemi zapewnieniami, ani mowami 
obrończymi urażonych ani zapowie­
dzią lepszych czasów, jeżeli nie uzy­
skają zarazem zobowiązania rządu, 
iż zorganizuje wysiłek wojenny w 
taki sposób, aby wszystkie siły i 
możliwości wyzyskać dla sprawy 
zwycięstwa—całkowicie.”

O Polsce w Anglji

“ Das Verbrechen an Polen ”

i przeciw
Zdaniem liberalnej News- 

Chronicle :
“ Wielka Brytan ja i Imperium 

stoją wobec jednego z największych 
kryzysów w dziejach. Bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebna jest teraz 
jedność, ale jedność prawdziwa. 
Jeżeli głęboki niepokój Parlamentu 
i narodu nie będzie teraz usunięty, 
to tylko wzrośnie, niezależnie od lo- 
só J Votum zaufania dla Premjera. 
Trzeba istotnie ubolewać nad wysu­
nięciem tego wniosku, ponieważ sfał­
szuje (falsifies) on wynik debaty. 
Wiele mamy do chwalenia, ale wiele 
również do potępienia. Churchill do­
konał więcej, niż ktokolwiek, aby 
zbliżyć brytyjski i amerykański 
punkt widzenia i zasłużył tern sobie 
na podziw i wdzięczność. Ale wy­
darzenia wojenne, nasze niepowodze­
nia dowodzą, że wciąż jeszcze nie 
zdobyliśmy się na dostateczny wysi­
łek. Poza prowadzeniem działań 
sprawa gospodarki siłami ludzkiemi, 
produkcji wojennej, żegługi-są pro­
blemami żywotnymi, a do żadnego 
z nich nie zabraliśmy się jak należy. 
Jedni ministrowie Churchilla do­

rastają do wielkości zadania, ale inni 
wyraźnie nie dorastają. Zresztą nie 
chodzi tylko o sprawy personalne, bo 
cała nasza technika rządzenia jest 
wadliwa i musi ulec naprawie. Po­
trzeba nam nowych umysłów, no­
wych idei, wyobraźni, energji. Co 
innego popieranie Churchilla, a co 
innego łatwa aprobata całego nasze­
go wojennego wysiłku. Istotnem za­
daniem Premjera w obecnej debacie 
jest nie zebranie głosów większości, 
lecz uspokojenie opinji.”

The Daily Express tak ujmuje 
sytuację:

“ Zarówno Churchill jak i jego 
krytycy w Parlamencie chcą tego 
samego—większego wysiłku narodu. 
Premjer powiada, że osiągnie go bez 
zmian w rządzie, a krytycy 
twierdzą, że jest to niemożliwe. 
Churchill żąda zaufania do obecnej 
ekipy i zaufania do niego, że on sam 
potrafi dodać jej bodźca. Ten dowód 
Premjer winien otrzymać. Wszelkie 
słowa i krzyki, które zmniejszają 
prestiż Churchilla, jako przywódcy 
zjednoczonego kraju, nie mogą wyjść 
Anglji na korzyść.”

Przyznamy szczerze, że braliś­
my do ręki recenzję z “ The Ger­
man New Order in Poland ” w 
niemieckiej Die Zeitung z 
pewnym sceptycyzmem. Cóż 
mogą bowiem powiedzieć Niemcy
0 księdze zbrodni niemieckiej . ..
wyraźnie: niemieckiej, a nie
“ hitlerowskiej”, jak zresztą sam 
tytuł wskazuje. I musimy objek- 
tywnie stwierdzić, że organ emi­
grantów niemieckich, może lepiej 
powiedzieć -— pewnego ich od­
łamu, nie poszedł na łatwiznę, 
którą byłoby takie lub inne, ob­
szerniejsze lub luźniejsze, stre­
szczenie naszej Czarnej Księgi i 
że nie tylko rzeczowo przedstawił 
swoim czytelnikom treść wydaw­
nictwa, ale odważnie i uczciwie 
stanął w obliczu zagadnienia . . . 
odpowiedzialności całego narodu 
niemieckiego.

Księga jest strasznym aktem 
oskarżenia. Przeciwko komu ? 
Stawia . pytanie gazeta. “Prze­
ciwko narodowi niemieckiemu ” 
—brzmi odpowiedź. Nie tylko 
bowiem zbrodnie o których mówi 
tak rzeczowo, niemal urzędowym 
suchym tonem polskie wydaw­
nictwo, są wykonywane w imie­
niu narodu niemieckiego, ale do­
konywa je je też również nie kto 
inny, jak Niemcy. Cóż z tego, 
konstatuje dalej z melancholją 
“ Die Zeitung,” że księga wspo­
mina o pewnych wypadkach 
współczucia, czy też nawet po­
mocy ze strony poszczególnych 
Niemców, kiedy liczba oprawców
1 katów niemieckich jest o tyle 
większa, niż niemieckich boha­
terów ludzkości. . .

Powyższe uwagi nasuwają ga­
zecie niemieckiej refleksje na 
temat zagadnienia “ dobrych ” i 
“ złych ” Niemców i słusznie pisze 
Die Zeitung, że byłoby błędem pod 
tym kątem rozpatrywać historję 
zbrodni dokonanych w Polsce. 
Prowadziłoby to bowiem logicznie 
do mechanicznego dosięgnięcia ja­
kichś kilkanastu tysięcy łajdaków, 
którzy zapewne zdolni byliby ta­
kich samych czynów dopuścić się 
we własnym kraju, ale jednocześ­
nie chybiałoby celu. Słusznie pisze 
dalej gazeta, że księga oskarża nie 
jednostki, ale pewną polityczną 
całość, zwaną: Niemcy. A to 
pisze—Die Zeitung, zmusza do 
zastanowienia się, dlaczego ta po­
lityczna całość*zwana: —“Niemcy” 
mogła stać się terenem i warszta­
tem działalności narodowego soc­
jalizmu. Słusznie gazeta przyz­
naje, że nie jest to sprawa przy­
padku, ale konsekwencja klimatu 
politycznego, w którym od genera-

Względy
dla nieobecnych

Względy jakie Niemcy okazują 
Ukraińcom posunęły się aż—do 
ofiarowania komitetowi ukraińskie­
mu—placu na budowę ukraińskiej 
cerkwi, przy ul. Szpitalnej, w 
Krakowie, gdzie jak _ wiadomo, 
ludności ukraińskiej wogóle nie ma. 
Inicjator powyższego generalny 
gubernator Frank przeznaczył jed­
nocześnie 10 tys. zł. jako subsydium 
—nie wiadomo jednak, czy na budo­
wę cerkwi czy na sprowadzenie 
Ukraińców mających do niej cho­
dzić!

Podatki w Gen. Gub.
Frankfurter Zeitung z 27 grud- 

ina donosi, że Wysokość dodatkowego 
podatku wojennego w Gen. Gub. wy­
nosi, jeśli chodzi o wyroby tytoniowe, 
50% ich ceny rynkowej. Alkohol 
100% obłożony jest podatkiem w 
wysokości 4 zł. Inne niewyszczegól- 
nione towary opodatkowane są 
mniejwięcej w tej samej wysokości.

Mrozy
(PAT.) Krakauer Zeitung z 19 

stycznia donosi, iż władze niemiec­
kie ograniczyły w dalszym stopniu 
ruch kolejowy na kolejach Ostbahn, 
likwidując nawet pociągi pospieszne 
Kraków — Warszawa. Krakauer 
Zeitung motywuje to rozporządzenie 
panującymi mrozami.

W Szwecji
o Konfederacji

(PAT.) Sztokholm. Wszystkie 
dzienniki sztokholmskie ogłaszają 
depesze o konfederacji polsko- 
czeskiej.

Wiadomość ta wywarła niez­
miernie dodatnie wrażenie. Nawet 
proniemiecka Aftonbladet pod­
kreśla znaczenie tego wydarzenia.

cji wzrastał naród niemiecki. 
Hasła, które realizuje teraz Hitler 
na słowiańskim wschodzie bynaj­
mniej nie są przez niego wymyś­
lone—przyznaje Die Zeitung. Te 
wszystkie “ Lebensraum,” “ Drang 
nach Osten,” “ Kolonisierung des 
Slavischen Raums,” istniały już 
na wiele lat, zanim Hitler się uro­
dził, wrosły i przyjęte były przez 
cały naród niemiecki, teraz zaś 
sa tylko realizowane.

Wnioski? Cóż, jakie może wy­
ciągnąć z tych rozważań gazeta, 
pisząca w języku niemieckim? Po 
wojnie trzeba zmienić ów klimat, 
ową mentalność narodu niemiec­
kiego, jedną zaś z prowadzących 
do tego metod miałaby być obo­
wiązkowa lektura księgi, w szko­
łach niemieckich . . .

Nam zaś nasuwa się refleksja, 
czy aby skutek tej lektury nie był­
by wręcz odwrotny ... Albowiem 
przyjęcie przez jakiś naród tych 
lub innych założeń politycznych, 
nie tłumaczy jeszcze, dlaczego ów 
naród zdolny jest jednocześnie do 
masowego, zbiorowego, powszech­
nego sadyzmu. Kto wie, czy drze­
miące w przeciętnym Niemcu to 
co nazwiemy tutaj “ dass ewige 
deutsche,” a co jest sumą .okru­
cieństwa, egoizmu, pychy i łapczy­
wości na cudze, nie musi być 
leczone innymi metodami niż właś­
nie późniejszym studjowaniem 
dziejów . . . grzechów własnych, co 
łatwo przekształcić się może w 
stud ja nad tym, jak te grzechy 
powtórzyć, a uniknąć kary.

* * *
Kapitalne znaczenie tej księgi 

polega na tym, że nie tylko mówi 
o metodach okupanta, o krwawej 
historji dni, tygodni i miesięcy 
pełnych krwi, łez i nędzy ludzkiej,

ale że zmusza do refleksji, do za­
dania sobie podobnych pytań, jak 
te, które nasunęły się nam, przy 
czytaniu recenzji wydrukowanej 
w Die Zeitung.

Właśnie mamy tego nowy do­
wód, w “ Observerze,” pisze na 
temat księgi R. W. Seton-Watson, 
że postępowanie niemieckie w 
Polsce jest tym charakterysty- 
czniejsze, że dzieje się nie w 
ogniu niejako walki, jak to było 
w Belgji, ale na zimno, w czasie, 
kiedy w tej części Europy ucichł 
brzęk broni. Niemcy, pisze Seton- 
Watson, dopuścili się w Polsce w 
czasie kampanji 1939 . oczywiście 
tych samych okrucieństw, co w 
Belgji, ale było to tylko “skromne 
preludium ” do tego, co się za­
częło potem. To zaś nie miało 
precedensów w historji nowo­
czesnej całej ludzkości.

I chociaż — jak plastycznie 
pisze autor — Europa przyzwy­
czaiła się w ostatnich latach do 
barbarzyństwa, a nasze zmysły 
zahartowały się w ogniu długiego 
szeregu okropności, nie znajdzie 
się zapewne człowiek, który zdol­
ny byłby nie wzruszyć się historją 
narodu polskiego, której, tylko 
mały fragment może odsłonić 
księga.

W dalszym ciągu pismo podaje 
obszerne streszczenie rozdziału 
po rozdziale księgi i kończy swoje 
rozważania stwierdzeniem, że 
to, co się obecnie dzieje w Polsce, 
jest obrazą nie tylko ludzkiego 
ciucha, nie tylko godzi w samych 
Polaków, ale godzi przędewszyst- 
kiem w całą wspólnotę europej­
ską. Jest to również groźnym 
ostrzeżeniem dla ludzkości, przed 
tym co niesie z sobą Hitlera 
“ Nowy Ład.” Z ab.

Sprawiedliwość ” niemiecka
Hamburger Fremdenblatt, No. 361 

z dnia 30.XII.41, donosi, że na ze­
braniu sędziów i prokuratorów pro­
wincji górnośląskiej, poznańskiej, 
pomorskiej i wschodnio-pruskiej, 
sekretarz stanu, niemieckiego mini­
sterstwa sprawiedliwości, Dr. Freis­
ter przedstawił wytyczne prawa 
karnego, ustalonego przez niemiecką 
radę ministrów dla Polaków i Żydów 
na terenie ziem inkorporowanych. 
Zasady prawa karnego, mającego 
być stosowanym wobec Polaków i 
Żydów, sformułowane zostały pod 
kątem autorytatywnej formy ustro­
jowej Rzeszy Niemieckiej. Punktem 
wyjścia kodeksu jest obowiązek po­
słuszeństwa Polaków i Żydów wobec 
państwa niemieckiego i jego ustaw. 
Polacy i Żydzi są zobowiązani do 
bezwzględnego posłuszeństwa wobec 
władz i praw niemieckich. Winni 
oni zaniechać każdą czynność, która 
naraża na szwank autorytet zwie­
rzchniej władzy państwa niemiec­
kiego i niemieckiego narodu.

Szczególnie szerokie zastosowa­
nie w prawie tym znalazła kara 
śmierci. Karze tej podlegają wszy­
scy Polacy, którzy dopuszczą się 
jakiegokolwiek gwałtu wobec 
Niemca z tytułu tego, że jest Niem­
cem. Tak samo podlega karze 
śmierci każda czynność antynie- 
miecka lub sabotaż wobec poczynań 
niemieckich, w -zakresie gruntowania 
niemczyzny na ziemach inkorporo­
wanych.

Freister uzasadniał konieczność 
zastosowania tak surowych sankcyj 
karnych wobec Polaków i Żydów 
ze względu na uporczywe i wyjąt­
kowo negatywne ustosunkowanie się 
elementu polskiego i żydowskiego 
do nowego porządku niemieckiego, 
wprowadzanego na tych obszarach. 
Nowe prawo karne weszło w życie z 
dniem 30 grudnia 1941 r.

Wydanie powyższych przepisów 
karnych, odznaczających się nie­
zwykłą brutalnością, stanowi nowy 
przyczynek do wszystkich dotych­
czasowych poczynań niemieckich, 
zmierzających do całkowitego znisz­
czenia biologicznej substancji na­
rodu polskiego.

Z Kraju nadchodzą echa pierw­
szych wyroków, jakie na podstawie 
nowych przepisów są ferowane. Jak 
mianowicie donosi PAT:

(PAT). Nowy kodeks karny, 
wprowadzony przez Niemcy dla ziem 
polskich, włączonych do Rzeszy, a 
stosowany wyłącznie względem Po­
laków i Żydów, stanowi nowy środek 
szykanowania i prześladowania lud­
ności. polskiej. Nowy teil kodeks ot­
wiera sędziom niemieckim drogę do 
zupełnej samowoli przy ferowaniu 
wyroków. Wszystko jest karane. 
Każdy najmniejszy chociażby wysi­
łek Polaków poprawienia doli swoich 
współbraci, każda próba zdobycia 
środków żywności lub odzieży sta­
nowią przestępstwo, a wymiar kary 
jest najzupełniej dowolny, zależny 
od stopnia nienawiści, brutalności i 
okrucieństwa niemieckich sędziów.

Oto kilka przykładów, ogłoszo­
nych ostatnio w dziennikach nie­
mieckich, które- z zadowoleniem no­

tują dowody “ sprawiedliwości ” nie­
mieckiej.

W Poznaniu na 12 lat obostrzone­
go obozu karnego władze niemieckie 
skazały Leona Przymusiriskiego, 
oskarżonego o “ oszukanie szewca 
niemieckiego.” “ Oszukańśtwo ” po­
legało na tem, że. Przymusiriski, po­
dając się jako Volksdeutscher, nabył 
u szewca niemieckiego parę butów.

We Włocławku na kary po 4 lata 
obostrzonego obozu karnego skaza­
no braci Henryka i Stanisława We­
sołowskich, oskarżonych o przywła­
szczenie sobie pewnej ilości żyta z 
gospodarstwa niemieckiej pracodaw­
czym. Wesołowscy żyto to rozdzie­
lali pomiędzy Polaków.

Ostdeutscher Beobachter z 21 
stycznia donosi, iż w Poznaniu na 
8 lat obostrzonego obozu karnego 
skazano Michała Sobolewskiego ze 
Śremu, oskarżonego o zbrodnię naru­
szenia wojennych przepisów gospo­
darczych. Przestępstwo Sobolew­
skiego polegało na tem, że dostarczał 
on wygłodniałej i zbiedzonej ludnoś­
ci polskiej żywności i odzieży. 
Orzeczenie sądu przewiduje, że So­
bolewski pozostanie w obozie do koń­
ca wojny, gdyż ma lat 21 i jest w 
wieku, w którym Niemcy zaczynają 
służbę wojskową. Po wojnie dopiero 
—według orzeczenia sądu — Sobo­
lewski rozpocznie odsiadywanie 
kary.

Ostdeutscher Beobachter z 20 
stycznia podaje, iż na karę obostrzo­
nego obozu karnego skazany został 
Dyonizy Machowski, oskarżony o 
dostarczanie Polakom mięsa. Ro­
dzice jego, za to że wiedzieli o “prze­
stępstwie ” syna i również otrzymy­
wali mięso, skazani zostali na kary 
zwykłego obozu karnego.

W Poznaniu policja niemiecka 
zaaresztowała Józefa, Franciszka, 
Stefana i Weronikę Bednarczyków, 
oskarżonych o dostarczanie Polakom 
środków żywności, oraz tytoniu.

(PAT.) Ostdeutseher Beobachter 
z 23 stycznia donosi, iż w Poznaniu 
skazano na śmierć Bolesława Rada- 
jewskiegó, oskarżonego o przegląda­
nie niemieckiej poczty wojskowej. 
Radajewski zatrudniony był jako 
zwykły robotnik w biurze pocztowym 
na dworcu.

Informacyjna ta mapa przed- 
llz stawia obszar od Morza Białego
' do Czarnego, cały więc obszar,

na którym rozgrywają się walki 
rosyjsko-niemieckie. Poza zie­
miami, objętemi działaniami 

CENA wojennemi, rozciąga się ona na 
wschodzie aż do Północnych 
Indji, na południu aż do Afryki 
Północnej. Kolorowy druk, 
wymiary 40" na 30".

Uatlji (Mrgraph
Do nabycia w każdej księgarni i kiosku 
8 gazetami; Wysyłka pocztą 1/3 do: 
“ The Daily Telegraph,” Fleet Street, 
London, E.C.4. .

I'-
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Den Heldentod für Führer 
Hg« u. Vaterland starb in einem 

431 schweren Gefecht im- Osten 
am 27 Nov 1941 im Alter von 
21 Jahren unser einziger, lieber, 
guter Sohn, Bruder u. Neffe, der 

Gefreite ln einem Inf.-Rgt.
Gerhard Scjrątoro

Träger des EK II. Kl. u. d. Inf.- 
' Sturm-Abz, in Silber 

Er folgte seinem am 12. 9 39 iß 
Polen gefallenen Onkel Kurt.

In tiefstem Schmerz und stolzer; 
Trauer Karl Schalow u. Frau 
Minna, geb Koppe i' seine 
Schwestern Lieselotte, Freia, 
Brigitte und Helga; Erich, Fried­
rich, Marie und Käthe Schalow 
als Onkel und Tanten und seine 
Tante Elisabeth Müller, geb. 
Schalow seine Großmutter Anna: 
Schalow, geb. Lehmann.

Berlin SW 61, Möckernstr 66 u. 
Sonnewalde NL.

Für Führer, und Vaterland, im 
ÄÄ' Kämpf gegen den Bolschewis- 
Ä mus, erlitt nach überstande­

nen Kämpfen in Polen, Frankreich 
u. Jugoslawien am 24. November 
1941 unser lieber Sohn und her­
zensguter Bruder

Guftao,Schünemann
tfffz. In einem Panzerregiment. 

Inh. des E K. II
im Alter von 25 Jahren den Helden­
tod. Wer ihn gekannt hat, weißf 
was wir verloren haben 

In tiefer, stiller Trauer. Gustay 
Schünemann und Frau Erna, geb. 
Oltmann: Helmut Schünemann. 

Berlin NW 2i, Dreysestr 3

J&h Für Führet qnd Vaterland 
Syfll starb den Heldentod am 
Ä 2 Dezember 1941 an der 

Ostfront . Feldwebel u. pffz.-Ähw.
Hermann Eiche

Zugführer in einer Pąnz*r-Dlv.
Blutjung am Polen- und W*$tfeld? 
zug beteiligt, ausgezeichnet" mji 
dem Eisernen Kreuz I ü, 11, Kl., 
kämpfte er mit Begeisterung tjia 
zur Erfüllung seines Jscfiicisels. 
Wir sind stolz auf ihn 

Elcfce, ^-Gruppenführer u Gep - 
Lt. dpr Waffeh-ff, an der Ost­
front i B*Ub« Eickę, Muttei; £*rl 
Lflner, w-Sturmöaunfühifcr der 
Watfeci-ff; jfme Leiter, geb 
fiicite-, Sif-'bweiter.

Tief erschüttert erhielten 
P§J8 wir die traurige und unfaß- 
“ bdre Nachricht, daß unser 

geliebter,., einziger lebensfroher 
Sohn und Bruder

Günter Wichura
Unteroffizier in einem Panzer-Pio- 
nler-Batr. / Inhaber des EK. II. Ki.

1940 und der Sudeten-Medaille 
Teilnehmer dęs Polen- und Frank­
reich-Feldzuges,. --am 10 Nov. 4941 
an der Spitze seiner Gruppe bei 
einem Angriff vor Tula itn blü­
henden Alter von 24 Jahren den 
Heldentod fand.

In tiefer Trauer: Gustav Wi­
chura u Frau; Erika und Mar­
garete als Geschwister u. An? 
gehörige. Berlin-Steglitz, Fi- 

landäktraße 7

W* In treuster* Pflichterfüllung, 
Ä wie er sie in seinem ganzem 
“ Leben bewiesen hat, tst.iheig 

über alles geliebter Mann, unser 
einziger, lebensfroher Sohn, der 

Regleitungsrat
Dl% für. Kurt Ribbeche

Leutnant in einem Intanterjh-Hegi- 
inent_ Inhaber des BK Ji 

am 8. November io4l bei . den 
Kämpfen im Osten gefallen 

Erna Ribbecke, geb. 'Heäisch; 
Willy Ribbeckö, Oberstleutnant 
hn OKH.; Klara Ribbecke, geb. 
Thiele.

Kyritz (Prignitzf, Berlin - Char* 
lottenbutg 4, Rostiherstr 4, im De­
zember 1941

. Wir erhielt# die qnfäßbara

der zärtlichste, liebevollste Gatle 
seiner jungen Frais. , der garwp 
Stolz dßr Gtoßettern. der,

Leutnant
Weimer

gchitUÖUClcemantt
Batteriechef in einem met. ArL-Sgt. 
‘Inhaber des EK. 1. u. II. Klasse, 
d, Pahzer-Sfcurmabzeichens 1. Silber 
und 'anderer Kriegsauszeichnungen 
im 27. Lebensjahre, bei den Kagrp* 

~ftn vor Moskau, am 21, Nov.' 
schwer- verwundet Wurde und" 'atii 
% November,'.: auf piftjöü. Kaupt- 
värbahdpla^, S&iheti V.ßrleUungen

waa.n oah. ms xminL tnrines.

ftWtf Den Heldentod fürs, Vater- 
Pjj|5 lend starb am 2. Dezember 
^ 1941 Infolge seiner, schweren
Verwundung, dię er am 2. Novem­
ber 1941 im Osten erlitten hat, Jm. 
Alter von 25 Jahren .unser ge­
liebter ältester Sohn. und Brüder

Otto SfgiamimO 
«dn Treehoroeörojnah

Feldwebel in efneor Ihf.-Hgt. 
Inhaber des E, K.T'tmd Ö>„ des Inf.- 
Sturmabzeichen*,, des Bronzenen 
und" Silbernen Vefv(UAdeten-Abz, 

Jone veh TrÖsköw, geb. Roth; 
Bertha von Treskow; Walther von, 

.. Treskow* Leutnant, Felde;. 
Udo votr Treskow,, Gefreiter, to3 
Felde; Maria von Treskow. 

Tresk.au Posen; Warthegau, 
den 17: Dezember ■ 194t".

tJ&a Am 2?.' Nóvemfcr-ąr starb, tm 
fw2S‘Alter \ vom ' 22, Jehfdn den 
s Soldatentod. füt den Führ# 
und GTdßdeutschhmä en' der Ost­
front unser fiebeif'und -tapferer 
Jungę, der

Obergefreite und Kradmelder 
in einer"Stur.mgeschtitzabtetlung
Horft_Otto Ernft iehmberg

Viir Kame/adeu tetiai) »eine Ruhe- 
Stätte. "

!m Namen aller Angehörigen: 
Br. Lehmberg, tandge^lchts- 
präsident

Kassel5-Wilhelmshöhe, Fürsfenstt, 15 
Von Beileidsbesuchen bitte aftn- 

.seh^n,

Wir erhielten jetzt die trau- 
rige Gewißheit, daß unser 

- • jüngster, linnigstgeliebter, un- 
vergeßlicher Sohn und Bruder, der

Uffz.pdW Luftwaffe-,
Franz.

fnr 25. Lebensjahr den Heldentdd 
für, Führet und Vaterland erlitt: 
Er ist auf einem Heldenfriedhot 
zvif letzten Ruhe gebettet. •

Die .tiefbetrübten Eltern: Franz 
Michaelis und Frau Elisabeth, 
äeb. Graniś; Heinz, Uffz., zZ. im 

•Felde, Bruder; Lieselotte als 
Schwester.

' unerschütterlichem- Qlau- 
Pjj&C ben • Jmaeinen Führer und .in 

■ d$s Großdeutsche Retch fiel 
nachzweimaliger Verwundung em 
18. November 1941 iit den schwe­
ren Kämpfen > W Osten mein ge­
liebter Mahn> mein prächtiger 
juhge, unser. lieber .Bruder und 
EnkeL der,.
Hauptiturmf. -uMd Komp.-Chef la 

44r Waffen?##
Bern hart» Heß

Inhaber des EK. I u. II. des Ver­
wundetenabzeichens ü and Orden, 

ln grenzenlosem Weh. doch 
stolzer Trauer, tm Namen aller. 
DietHnd Heß. geb Drechseh 
Julius Hefl.

Tammehdorf über Haynau. 
den 24. Dezember 1941.

wWj Hart und unfaßbar traf uns 
PgjiS die traurige Nachricht, daß 
Ä mein, tnmgst geliebter Mann, 

unser herzensguter Vati, unser lie­
ber Sohn. Schwiegersohn, Bruder. 
Onkel und Schwager, der 

Stadtinepektof
Äöotf Runlge

Wachtmeister und Beobachter in 
einem Art.-Rgt// Inh des EK II 
am 26. 19. 1941 bei den Kämpfen 
auf der Krim im Alter von 40 Jahren, 
getreu seinem Fahneneid, für 
seinen Führer und Großdeutsch­
land den, Heldentod fand

ln tiefer Trau er: Luise Runge,
x geb, Schneider, Horst, Dietrich 

und Klein - Brigittchen, Eltern, 
Schwiegereltern und Geschw 

Bin,-Spandau, Mertenstt 55, 
zZ. Pritzwalk, Meyenburgei Str 24

JW. tm Dienste für Führt: und 
m Vaterland starb am 17. De- 
m z amber 1941 nach kurzer, 

schwerer Krankheit mein Mann, 
unser Vater und Bruder
Dr. Wolfgang Ltefchlxe

Oberster;! In einem Luftgau- 
ketomando

Im tarnen de: Hinterbliebenen: 
Wilhelminę Lieichke, geh. 
Harders.

Berlin W 8> Behrenstraße t8/19.
Es wird gebeten, von Beileids­
besuchen abzusehen.

Hart" traf uns die Nachricht, 
daß unser geliebter jüngster 
Sohn, Bruder und Schwager,

der.
SA.-Standartenführer, Leutnant

Heinrich Schön»
Inhaber des EK t u. II. Klasse, 
ies Iniaritene-Sturmabzeichens, Ver­
wundetenabzeichens und anderer 

Auszeichnungen
die er sich im Westen, in Polen 
vor dem Feinde erwarb, am 23. No­
vember als Kompaniechef an der 
Spitze seiner Kompanie in solda­
tischer Pflichterfüllung für seinen 
Führer und Großdeutschland den 
Heldentod gefunden hat. Sein 
ganzes Ziel war Kampf für 
Deutschland, er war der Stolz 
eines alten Soldatenherzens 

ln tiefer, stolzer Trauer: Hein­
rich Schönn und Frau Anfta, geb 
Grube

Stelle, im Lüneburgischen 
Weihnachten 1941.

Für Führer and Vaterland 
Kg#-fiel am 31. August 1941 in 
Ä Sowjetrtt&ond unser einziger* 
unvergeßlicher Sohn,

SA.-Sturmraann
Paul Gebhcvn

Getreuer Irt einem Inf.-Regiment
im Aitei von 23 Jahren.

P»nf Gebheim und Angehörige, 
Bln.-Fnedrichshagen. 2? Dez 1941.

. Von schwerer. Verwundung 
\ .in Polen nach 7 Monaten 

Lazarettzeit geflßserij ttatb

tapferer, geliebter, e 
^Bruder und Schwage

, Henning Art

gej>.> 3. ia gefaUw.äö.ai. «^ 
■In Stolz und tietttem Schmerz lrti 
Namen all&f Verwandten: Martha 
Akt; geb? Schümann? Lotte Nies, 
geb. Axt, und 'Söhncheni Wibka

.. m- w «• «'*• i.-.d
Weimar, «Z, HanAyrg <?W«od*l*H 

IGoßlerstr. 27 I, KSW^tbeig i. RtJ 
zZ. Stuttgart,,:yrach6tr. 22, Gaberöf 
dort (Landkreis Weimar), NSV. 
Kindergärten.

0 strategii sowieckiej

Wymowa 
czarnych 
krzyzy...

Nikt, poza chyba samym Hitlerem i jego najbli- 
szym sztabem, nie zna ilości niemieckich żołnierzy,

---------------------  którzy padli już na tej wojnie,—a
zwłaszcza tych, których pochłonęła

Nie nam oczywiście zamiaru pory­
wać się na omówienie, w krótkim 
artykule dziennikarskim, całości tak 
skomplikowanego zagadnienia, ja­
kim jest strateg ja sowiecka, a to 
tembardziej, że, jak dotąd, byliśmy 
świadkami przeważnie strategji 
odwrotu. Z przebiegu działań do­
tychczasowych — zarówno odwrotu 
jak i działań zaczepnych—pragnął­
bym wyciągnąć jedynie pewne wnio­
ski, jako tezy do dyskusji.

Obecna strateg ja sowiecka jest 
antytezą dawno zapomnianej stra­
tegji armji, Rosji carskiej. Ciężkie 
porażki tej spowodowane były nie- 
tylko jej zacofaniem tecłurcznem, 
ale . przedewszystkiem słabym, nie- 
zdecydowanem, lub zgoła złem dowo­
dzeniem. Nazwisko Kuropatkina 
z czasów wojny japońskiej jest sym­
bolem braku decyzji i niedołęstwa. 
Pomimo olbrzymiej przewagi ludz­
kiej, armja rosyjska została pobi­
ta przez o wiele słabszego ale lepiej 
dowodzonego przeciwnika. . Nie le­
piej było w czasie wojny światowej.

Jak wynika z pamiętników Luden- 
dorffa, armja rosyjska w czasie 
kampanji w Prusach Wschodnich by­
ła o włos od wielkiego zwycięstwa. 
Niedołęstwu Rennenkampfa należy 
przypisać jej klęskę pod Tannen- 
bergiem. Wielka ofensywa Brusiło- 
wa w 1916 roku zakończyła się, de 
facto niczem, nietylko na skutek 
braku koordynacji, ale wręcz na 
skutek sabotowania jej przez do­
wódcę frontu Zachodniego, gen. 
Everta. Przykładów takich możnaby 
zacytować cały szereg.

NOWA DOKTRYNA
Nowa doktryna sowiecka zaczęła 

się tworzyć z jednej strony pod 
wpływem świeżych doświadczeń
wojennych-nietylko zwycięskich, lecz 
również i przegranej wojny z Pol­
ską. Powstaje tak zwany “ komp­
leks Wisły.” Z drugiej strony dok­
tryna ta tworzy się pod wpływem 
rozwoju techniki wojennej. Doktry­
na sowiecka, podobnie jak i niemiec­
ka, interesuje się zarówno teoretycz­
nie, jak i praktycznie, problemami i 
metodami wojny nowoczesnej.
Twórcy teorji wojny nowoczesnej 
jak gen. Fuller, a zwłaszcza jego 
książka “ Modem warfare ”—znaj­
dują w obu krajach najżywszy od­
dźwięk. Już zaś w 1928. w ślad za 
pierwszym eksperymentem angiel­
skim w 1927, odbywają się zarówno 
w Niemczech jak i" Rosji (zresztą w 
tym samym roku i w Polsce . .) 
pierwsze ćwiczenia wielkich jedno­
stek zmechanizowanych.

Problemy ■ i metody Blitzkriegu, 
wypróbowane w Hiszpanji, były w 
armji sowieckiej tak samo zaawan­
sowane i rozumiane jak i w armji 
niemieckiej. Wartość armji sowiec­
kiej naogół była doceniana wysoko 
w kołach armji niemieckiej, oraz 
przez nielicznych fachowców Za­
chodu. Należy zauważyć, że generał 
Sikorski w swoim artykule, wydru­
kowanym w “ Slavonic Review,” la­
tem 1939 pod tytułem “ Poland 
defences wyraża się z dużym uz­
naniem o potędze armji sowieckiej, 
a szczególnie o jej lotnictwie. Arty­
kuł przeprowadza interesujące zes­
tawienie sił Sowietów i Polski: 
“ Rosja może zebrać przeciwko

Polsce siły olbrzymie; pomiędzy obu 
krajami istnieje zbyt wielka dyspro­
porcja.”

Jak niepoważnie wygląda wobec 
powyżej - przytoczonego poglądu, 
zdanie St. Dorna (pseudonim) z 
broszury “Uwagi na temat kampanji 
wrześniowej,” pisanej latem 1941, a 
więc po doświadczeniach Blitzkriegu: 
“z Rosją Sowiecką dalibyśmy sobie 
radę, gdyby, wzamian za okazaną 
nam pomoc, zażądała do nas 
ustępstw.”

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
jednym z powodów agresji niemiec­
kiej na Rosję było coraz ^ bardziej 
niewygodne poczucie rosnącej za­
gadkowej potęgi na Wschodzie, 
której sama już obecność nie dawała 
Hitlerowi pełnej swobody działania.

STRATEGJA ODWROTU
Po tym krótkim wstępie historycz­

nym, pragnąłbym, opierając się na 
analizie działań odwrotowych so­
wieckich, zakończonych zwrotem 
ofensywnym T-moszenki, zastanowić 
się nad tezami jednego z wybitnych 
znawców problemów sowieckich, p. 
Neighbour a, wyrażo nenii w bardzo 
interesującym artykule “ Kres 
wędrówki,” “ Dziennik Polski ” z 3 
grudnia 1941.

Pozwolę sobie przytoczyć parę 
jego tez: “ Dowództwo sowieckie ze 
swoich działań wykluczyło każdą 
koncepcję maftewru ani Szaposzni- 
kow, ani żaden dowódca zdawali się 
nie wiedzieć o sztuce operacyjnej -— 
stosują jako jedyne przeciwdziała­
nie potworne swoją powolnością i 
przerażającemu stratami, oporne co­
fanie się.” A także: “ucieczka do ma­
newru nie zawsze znamionuje od­
wagę i myśl dowódczą, lecz bardzo 
często racjonalizuje załamanie wew­
nętrzne i panikarstwo. . .

Artykuł p. Neighboura oddany 
był do druku właśnie wtedy, gdy 
rozwijał się już jeden z piękniej­
szych manerów sowieckich — ude­
rzenie Timoszenki na lewe skrzydło 
von Kleista, uwikłanego w ciężkie 
walki uliczne w Rostowie. Nie wy­
daje mi się zaś, aby manewr Timo­
szenki można byłoby nazwać uciecz­
ką do manewru, wewnętrznym zała­
maniem śię lub panikarstwem. ... 
Odwrotnie, manewr ten jest manew­
rem klasycznym, opartym na wzo­
rach: bitwy nad Marną w 1914, gdy1 
armja gen. Manoury uderzyła na 
prawe skrzydło v. Klucka, posuwa­
jącego się na Paryż; uderzenia 
“ Grupy Wieprz,” dowodzonej przez 
Marszałka Piłsudskiego na lewe 
skrzydło XVI armji sowieckiej, i 
wreszcie — bitwy nad rz. Sakkarją 
w 1921 (podczas wojny grecko- 
tureckiej), gdy Kemal Pasza 
uderzył grupą 5 dywizji na lewe 
skrzydło armji greckiej, walczącej 
od 10 dni o sforsowanie rz. Sakkarji. 
Należy dodać, że właśnie Szaposzni- 
kow jest znawcą podobnego manew­
ru. Napisał on wielkie dzieło pod 
tytułem “ Trzy Marny,” krytykując, 
notabene, mocno Tuchaczewskiego i 
jego książkę “ Pochod na Wisłu.”

Działanie sowieckie, w czasie od­
wrotu na wszystkich 3 frontach, poz­
walają na stwierdzenie licznych 
przejawów myśli manewru _ na 
Wszystkich szczeblach. Czyż nie jest 
nim zwrot ofensywny Timoszenki w 
połowie września na Smoleńsk, w 
czasie którego odniósł bn 2 duże suk­

cesy pod Jelnią i Jarcewo, odpycha­
jąc cały front v. Bocka i odciążając, 
w ten sposób, trudną sytuację 
Budiennego na południu? Manewr 
niezmiernie ryzykowny, gdyż Tirno- 
szenko wydłużał, posuwając się na 
zachód, i podstawiał pod uderzenia 
oba swoje skrzydła. Okazję tę wy­
korzystał skwapliwie v. Bock, roz­
poczynając 1 października swoją 
największą ofensywę na Moskwę i 
zadając Timoszence dotkliwe straty 
pod Wiazmą i Briąńskiem. W czasie 
tych bitew, wedle komunikatów nie­
mieckich 70-80 dywizji sowieckich 
znalazło się w saku. W związku z tą 
właśnie operacją, Hitler, w swojej 
mowie w Berlinie 3 października w 
Sportpalast w Berlinie, oznajmił, że 
armja sowiecka została, już defini­
tywnie, złamana—a jednak Timo- 
szenko zdołał wyciągnąć z tego sta­
lowego pierścienia gros swoich 
wojsk.

Czyż nie jest manewrem—na fron­
cie północnym—kombinacja obrony 
stałej Leningradu z współdziałaniem 
z ruchliwą grupą, działającą z 
rejonu Gór Wałdajskich na prawe' 
skrzydło v. Leeba, oblegającego 
Leningrad? Czyż nie można też 
nazwać manewrem pozostawianie, na 
tyłach posuwającej się armji nie­
mieckiej, izolowanych punktów opo­
ru. jak np. Tallina, Kijowa, Odessy 
lub Sewastopola, wiążących, podob­
nie jak Tobruk w Libji, skrzydło i 
tyły nieprzyjaciela? Manewr ten w 
skali operacyjnej, oparty był ną doś­
wiadczeniach wojny hiszpańskiej, a 
mianowicie na bitwie pod Teruel w 
1937, bronionym przez Brygadę 
Międzynarodowa.

Należy dodać, że właśnie uparta 
obrona Kijowa zmusiła v. Bocka, po 
jego dużym sukcesie w połowie 
sierpnia, gdy przerwał on front so­
wiecki na styku grup armji Timo­
szenki i Budiennego pod Homlem, do 
skierowania swojego prawego skrzy- 
dła-armji pancernej Guderiana nie na 
kierunek moskiewski, stojący otwo­
rem, ale na południo-wschód dla 
współdziałania z lewoskrzydłową 
grupą Rundstedta, v. Kleistern. W 
wyniku tych walk padł ostatecznie 
Kijów, a wojska sowieckie poniosły 
ciężkie straty. Został jednak urato­
wany kierunek na Moskwę i odcią­
żony odwrót Budiennego.

STRATEGJA DZIAŁAŃ 
ZACZEPNYCH

Zbyt mało jeszcze jest danych na 
to, by wyciągać ostateczne wnioski i 
oceniać obecne działania ofensywne 
sowieckie, rozpoczęte manewrem 
Timoszenki. W każdym razie, w 
obliczu całego szeregu zarysowują­
cych się i rozwijających się manew­
rów sowieckich, zagadnienie to nie 
jest bynajmniej tak proste, jak to 
się wydaje jednemu z naszych czoło­
wych publicystów p. Grabowskiemu, 
który w “ Polsce Walczącej w No. 48 
wyraził następujący pogląd na stra­
tegię sowiecką: “ Zagadnienie, które 
stoi przed strategią sowiecką jest 
zgoła proste: utrzymać fronty pod 
Leningradem i Moskwą sztywne, 
zmusić Niemców do wojny okopowej, 
natomiast na południu zrobić wszy­
stko, ażeby Niemcy nie próbowali 
dalej iść przez szyję Przedkau- 
kazię i by nie zdołali sforsować

już Rosja. Kiedyś, po wojnie, cyfry, 
te staną się publiczną własnością i 
materjałem dla statystów, history­
ków, pamiętnikarzy. Dawno matki 
niemieckie zapomną o swych synach, 
a cyfry żyć będą swoim życiem 
własnym, aż i je w końcu pochłonie 
czas... . . Dziś wolno nam snuć obli­
czenia, które łatwo mylić śię mogą o 
setki tysięcy. Ale nawet Trzecia 
Rzesza, która każdy swój krok re­
guluje lózględami propagandy, nie 
potrafi- już zataić wszystkiego. Po­
przez optymizm biura dr. Goebbelsa, 
po przez jego pełne “ krzepy,” echt- 
niemieckie komunikaty, z za foto­
graf i .uśmiechniętych twarzy żoł­
nierskich, które ogląda czytelnik z 
Berlina lub Hamburga7 w każdym 
Illustrierte Blatcie przedzierają się, 
krzyczą wymową . . . czarne krzyże 
śmierci.

W każdym dzienniku z tamtej 
strony frontu, na ostatniej stronie 
oglądamy długi szereg żałobnych 
ogłoszeń. Małych, maleńkich — 
widać chciałoby się je ukryć. Więc 
teraz uposażono je w schemat skrom- 
niutki. A w rogu każdego z nich 
mały czarny krzyżyk. To on. Zwia­
stun śmierci Wolfganga, Paula, 
Kurta. I tak codziennie, aż mono­
tonnie, towarzyszą te krzyże wszy­
stkim Niemcom przy rannej kawie, 
gdziekolwiek chwycą gazetę—w po­
ciągli, tramwaju, na ławce w parku.

..Niedawno w British Muzeum wzię­
liśmy do ręki stare gazety niemiec­
kie z tamtej wojny. Pouczająca 
rzecz czytać stare gazety. Zrobiliśmy 
małą konfrontację: kiedy więcej by­
ło ogłoszeń żałobnych'! W styczniu 
1916 roku czy w styczniu 1941 roku? 
Proszę pamiętać, że Niemcy wtedy 
walczyły na dwuch frontach, właś­
nie toczyły się walki o Verdun, na 
rosyjskim froncie toczyła się walka

przejścia z Kerczu na Kaukaz.”
Sądzę, że tego rodzaju myśl ma­

newru lub plan sowiecki-doprowa- 
dzenia do okopania się Niemców na 
pewnej linji-może tylko odpowiadać 
najgorętszym marzeniom, obecnego 
naczelnego wodza armji niemieckiej, 
Hitlera. . . Przecież cały krwawy i 
ciężki wysiłek armji niemieckiej ma 
właśnie ma celu powstrzymywanie 
nieustannego naporu sowieckiego 
dla uzyskania chociażby częściowej 
stabilizacji frontu i przygotowania 
w tyle nowej linji obronnej.

“Wojna okopowa” — to odebra­
nie dowództwu sowieckiemu z rąk 
inicjatywy i danie Niemcom moż­
ności spokojnego przezimowania i 
przygotowania się do nowej ofensy­
wy na wiosnę, względnie użycia 
swoich sił na innym froncie. Jak 
można wnioskować z przebiegu 
dotychczasowych działań, strategja 
sowiecka, na szczęście, daleką jest 
od tego, aby dopuścić do wojny oko­
powej i do wyrwania sobie inicjaty­
wy. Wręcz przeciwnie, na wszyst­
kich frontach zarysowują się ma­
newry w wielkim‘stylu. . .

Szczególnie interesująco zapo­
wiada się manewr na odcinku cen­
tralnym w ogólnym kierunku na 
Wiazmę i Smoleńsk, którego cechą 
charakterystyczną jest dążenie do 
likwidacji wielkiego worka niemiec­
kiego. Jest to manewr oparty na 
ulubionym i klasycznym wzorze nie- 
mieckim-Kannach.

Dopiero wynik tych manewrów da 
nam pełny obraz zarówno możliwości 
armji, jak i strategji sowieckiej.

Eugeniusz Hinterhoff.

pozycyjna na linji Szczary. I nie 
znaleźliśmy w starej Frankfurterce 
bogatszej rubryki śmierci.

A jakiż to element umiera'! Zaraz 
widzimy: młodzi, a jeżeli chodzi o 
moralną stronę, to nie wątpimy, że 
ta młodzież—to gwardja ideowa 
narodowego-s.ocjalizmu. A więc
strata podwójna. Ginie reproduktor 
rasy niemieckiej, ginie podpora re­
żimu, S-mann, S.S. oficer, podoficer, 
lotnik, pancernik. A naród .nie­
miecki i bez tego niepokoi już od 
dawna swoich statystów i polityków 
populacyjnych. Już wojna poprzed­
nia zrobiła wielką wyrwę, w szere­
gach młodzieży niemieckiej. Wyrwa 
ta rośnie. Każdy poległy młodzie­
niec dzisiaj, to już nie tylko on, to. 
również jego potomstwo, żyjące już 
tylko w martwych cyfrach staty­
styki.

Przyjrzyjmy się naszej winiecie. 
To tylko fragment, niecały fragment 
jednej strony z jednego dnia, jed­
nej gazety niemieckiej.

Wiek poległych? Im alter ven 21 
Jahre, 25 Jahre, a potem znajdujemy 
cyfry 22, 27, 24. W poznańskim 
“ Ostdeutscher Beobachter” odnaleź­
liśmy dwuch szturmowców po 18 
lat każdy.

Przyczyni—jeden urodził się w 
Rydze, a teraz przypisany był do 
“ Lissy,” drugi w “ Bessarabien,” a 
teraz reprezentował “ Kostrin.” 
Tak więc • nekrologi te są również 
symbolami. Ruga—Leszno—Krym. 
Besarabjd — Kostrzyn—Bałabańow 
per Kursk. Tak, tak dostrzegamy w 
tym nawet pewną logikę, żelazną 
logikę nawet.

Wróćmy na chwilę do naszych roz­
ważań populacyjnych. A więc ilu fb 
winiecie znajdziemy poległych, 
liczących ponad 40-tfcę? Dostrzega­
my jednego. Masa, cała masa zabi­
tych—to kwiat młodzieży teutoń- 
skiej. Już Wagner uzmysławiał 
Wotana jako żarłocznego, krwawego, 
sadystycznego demona.

Skąd pocłiodzą owi Schunemani, 
Ribbecke, Sr. Wolfgangowie Liesch- 
ke i.t.

W całej Rzeszy zbiera śmierć swo­
je żniwo. Zbiera je nietylko dok­
ładnie, zbiera je równomiernie. Cóż- 
—widocznie i śmierć honoruje pra­
wa matematyczne mówiące o wiel­
kich liczbach, które służą proporcji, 
i równomierności. A więc na naszej 
winiecie reprezentowany jest Ber­
lin, Oranienburg, Treskau, Weimar, 
Tammendorf i znowu Berlin.

Nie ginie rekrut. Znakomita więk­
szość—to stary, wypróbowany żoł­
nierz. Jakże często czytamy, że poleg­
ły przeszedł kampanję: polską, fran­
cuska, jugosłowiańską, ale widać 
nadszedł czas i na oficera: eines
panzerregiment Schunemana—więc 
teraz zginął: Für Führer und Vater­
land—w Rosji.

Śmierć zgarnia—dowiadujemy się 
z żałobnych klepsydr, całe rodziny, 
bo oto młody Gerhard Schalow, 
poszedł w ślady swego wuja Kurta, 
który zginął w Polsce w dniu 
12.9.1939.

Jakże często czytamy, że ginie, 
jedyny syn, najdroższy, brat,, ostatni 
z rodziny, że jego ojciec też poległ 
na tamtej wojnie. . . ,

Nie'mylmy się przy tym, że każdy 
Niemiec, który zginie na froncie, 
doczeka się żałobnej klepsydry. Nie 
ogłosi go żadna gazeta, jeżeli będzie 
to człowiek szary, nieznany, zwykły 
przedstawiciel “ mobu ” zwanego u 
Niemców Kanonenfutter. Nie otrzy­
ma klępsydry również ten, który nie 
pozostawia ' nikogo “ imtiefstem 
Schmerrz.” A takich jest znakomita 
większość. Tacy stanowią właśnie 
masę. niemą wielką masę. Do 
Voelkischer’a, do Frankfurter’a. do 
Ostdeutscher’a dostają się tylko wy­
bitniejsi, zamożniejsi, yfażniejsi. . . . 
Wielu nie doczeka się wogóle nawet 
drewnianego krzyża. Będą to ci, 
którzy, zginęli w śniegach niezmie­
rzonej Rosji, w obozach jeńców na 
Syberji, zagubieni. .

Komunikaty niemieckie wolą, jak 
wiadomo, zaliczać do zaginionych, 
niż do poległych. A o zaginionych 
ogłoszeń sie nie daje. Tak więc arm­
ja nekrologów jest znakomicie 
i sztucznie zmniejszona, ograniczo­
na, zredukowana. Jeżeli zaś po­
mimo to zachowuje. taką wymowę, 
jak ta z naszej winjety . . . cóż, nie 
jesteśmy tym przybici. Gwasz.
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Chunehill przed Izbą Gmin
Dokończenie ze str. 1-ej. 

mieli po naszej stronie Stany 
Zjednoczone. Nigdy nie było chwili, 
kiedy mogliśmy się czuć na siłach, 
jako Imperium Brytyjskie, stawić 
sżoło Niemcom i Włochom, wałczyć 
b W. Brytanię, o Atlantyk i o Blis­
ki Wschód, a jednocześnie bronić 
Dalekiego Wschodu przed tak po­
tężnym przeciwnikiem, jak Japonia.

Gdybyśmy rozrzucali nasze siły po 
olbrzymich przestrzeniach Dalekie­
go Wschodu, bylibyśmy zrujnowani. 
Dlatego żyliśmy dwa lata pod grozą 
ataku Japonii, którego byśmy sami 
nie mogli odeprzeć.

W Singapore zgromadzono 60 tys. 
żołnierza, ale pierwszeństwo samo­
lotów, czołgów, artylerii przeciwlot­
niczej miała Cyrenaika.

Za to-powiedział Churchill-pono- 
szę osobistą odpowiedzielność. Jeżeli 
nie mamy wystarczających sił lot­
niczych i czołgów na półwyspie Ma- 
läjskim i Burmie, n:kt bardziej ode- 
mnie nie jest temu winien.

Bitwa na półwyspie malajskim bę­
dzie się toczyła aż do ostatniego ca­
la tej ziemi, ale nie przerażajmy się 
tym, że ten czy ów obszar został za­
jęty przez nieprzyjaciela.

Na Malajex przybywają obecnie 
znaczne posiłki.

Rozmowy
z Roosevettem

Churchill zapoznał Izbę ze szcze­
gółami swoich rokowań z Roosevel- 
tem.

Postanowiliśmy z Rooseveltem— 
mówił, że utworzone będzie w Wa­
szyngtonie ciało, nazwane komitetem 
sztabowym, który będzie współpra­
cował ze Stalinem i Cziang-Kai- 
Szekiem. Pozatem w Londynie ma 
być utworzona rada Pacyfiku, skła­
dająca się z W. Brytanii, Australii, 
Nowej Zelandii i Holandii. Pozwoli 
to na jednolite kierownictwo w za­
kresie obrony, spraw zagranicznych, 
dostaw i zaopatrzenia.

Naczelny dowódca na Pacyfiku 
gen. Wavell objął już swoje stano­
wisko.

Fakt, że Australia i Nowa Zelan­
dia znajdują się już w bezpośredniej

zagrożonej strefie wzmacn:a pogląd, 
że po winne one być reprezentowane 
bezpośrednio w gabinecie wojennym 
W. Brytanii. Wysłano do Australii 
zapytanie, kto ją będzie reprezento­
wał w tym gabinecie. Australia 
może liczyć na najpełniejszą pomoc. 
Zrobiono wszystko, aby i Stany Zjed­
noczone przekonać o konieczności 
pomocy Australii-

Omawiając stan przemysłu wojen­
nego Churchill podkreślił, że obecnie 
wyrabia się, dwa razy tyle, o wiele 
większych i bardziej skomplikowa­
nych dział, aniżeli pod koniec wojny 
poprzedniej. Nasza produkcja jest 
olbrzymią, i stale wzrasta. Produk­
cja czołgów podwoiła się w ostatnich

sześciu miesiącach. Wzrasta i liczba 
wypuszczonych z fabryk samolotów, 
coraz potężniejszych i doskonalszych. 
Jeżeli to wszystko n;e docierało na 
Daleki Wschód—przyczyną tego jest 
brak środków transportowych. Posy­
łaliśmy mimo to samoloty wszelkimi 
drogami.

Na zakończenie powiedział Chur­
chill:

W ciągu dwóch i pół lat wojny 
udało nam się cudem utrzymać na 
powierzchni. Mimo oskarżeń, że 
popełniliśmy tyle błędów, złożyliśmy 
tyle dowodów lekceważenia i nie­
kompetencji, braku zdolności organi­
zacyjnych, możemy powiedzieć, że 
najgorsze minęło i że tę wojnę wy­
gramy.

Żołnierze amerykańscy ładują 
na wyspach brytyjskich

żołnierzy amerykańskich do Irlandji 
było tajemnicą poliszynela i to w 
kraju, gdzie o miedzę .... urzęduje 
olbrzymi personel poselstwa niemiec­
kiego i włoskiego., Obecnie gaze­
ty stwierdzają ,że nawet data przy­
jazdu była powszechnie znana. Jest

Historja powtarza się. Poniedział­
kowy chmurny, zimowy dzień był 
świadkiem podobnych zdarzeń his­
torycznych, jak kwietniowy dzień 
roku 1918. Tak jak wtedy-pierwsi 
żołnierze, amerykańskiego korpusu
ekspedycyjnego, lądowali w Euro-"to tym dziwniejsze, że zarówno
pie. Wówczas świadkiem lądo­
wania były atlantyckie porty 
Francji, dziś nieujawniony oficjal- 
nie-port w Północnej Irlandji.

Ma molo portowym zebrała się nie­
wielka grupka dygnitarzy i skromna 
orkiestra jednego % pułków stacjo­
nowanych w Belfaście. Formalnie 
nikt nie wiedział dla kogo czyni się 
przygotowania powitalne i dopiero, 
kiedy statki wiozące żołnierzy ame­
rykańskich przybiły do mola, wy- 
kwitły na budynkach portowych 
sztandary brytyjskie i amerykań­
skie. Olbrzymi konwój wiozący ame­
rykański korpus ekspedycyjny 
przybył do W. Brytan]i bez strat, 
podobnie, jak w roku 1918.

Ten fakt zmniejszył wzburzenie, 
którego powodem była .... niedys­
krecja, która sprawiła, że przybycie

O wojskach i o wojnie

Znaczenie Malty

łoga, jak i żołnierze amerykańscy 
nie wiedzieli dokąd jadą.

Wobec ukazania się nad kanałem 
Irlandzkim niezidentyfikowanych 
samolotów, nad wylądowaniem od­
działów amerykańskich czuwały 
Spitfiry i baterje przeciw-lotnicze.

Amerykańskim Korpusem ekspe­
dycyjnym dowodzi gen. maj. Russ, 
P. Hartle. W skład korpusu wcho­
dzi kilkanaście tysięcy piechoty wraz 
z artylerją i wojskami technicznymi. 
Żołnierze są doskonale wyekwipowa­
ni, przyczem uderza ich młody i 
wysportowany wygląd.

Stany Zjednoczone przysyłając 
swoje oddziały wojskowe na teren 
W. Brytanji dały dowód wystarcza­
jącego docenienia obrony Anglji, 
oraz zabezpieczenia wyspy Irlandz­
kiej, stanowiącej naturalny, naj­
bliższy bastjon Anglji. Prasa bry­
tyjska podkreśla, że będzie to miało 
niewątpliwy wpływ na dalszy rozwój 
stosunków Sprzymierzonych z tym 
krajem.

Amerykanie zostali zakwatero­
wani w obozach i barakach, przygo­
towywanych na terenie Ul steru już 
od dłuższego czasu.

Fakt, że lotnictwo “ osi ” usta­
wicznie niepokoi Maltę, przemawia 
przeciwko hipotezie, że wojska 
“ osi ” podejmą obecnie próbę zdo­
bycia tej wyspy. Ulubioną metodą 
Hitlera jest zaskoczenie. Nie było 
żadnych wielkich nalotów na Kretę 
przed 20 maja 1941, w którym to 
dniu spadochroniarze niemieccy za­
jęli tamtejsze lotniska. Ale czasem 
dzieją się rzeczy najmniej spodzie­
wane, więc nie można całkowicie 
wykluczać ataku na Maltę.

Malta to cały archipelag. Oprócz 
głównej, wielkiej wyspy są dwie 
mniejsze: Gozzo i Comino, oraz sze­
reg maleńkich. Na głównej wyspie 
Malcie znajduje się wielki port La 
Valetta i najsilniejsze fortyfikacje. 
Niemcy na mapkach swych podają 
szereg fortów, jak: Ricasoli, Tigne, 
Manoel, St. Elmo. Strzegą one do­
stępu do wszystkich części obszer­
nej zatoki.

Wyspa ma silny garnizon i arty­
lerię przeciwlotniczą, przyczem do­
brano najlepiej wyszkolone baterie. 
Działa dalekonośne są W stanie 
stworzyć zaporę ogniową, która jest 
groźna nawet dla najszybszych i 
nąjzwinniejszych samolotów.

fVyspę musiano dobrze przygoto­
wać do obrony, bo jest ona stale 
atakowana przez lotnictwo. Pod 
względem ilości alarmu Malta 
dzierży rekord w całym imperium 
brytyjskim. Jak stwierdza p. Peter 
Matthews w Daily Telegraphy w 
pierwszych 18 miesiącach wojny 
włosko-angielskiej Malta była nie­
pokojona przeciętnie dwa razy dzien­
nie. Ostatnio jednak naloty stały 
się znacznie częstsze. W ciągu ostat­
nich 6 tygodni naliczono 250 alar­
mów t.zn. przeciętnie 6 alarmów 
dziennie.

Był czas, jak zaznacza p. Mat­
thews. kiedy na wyspie znajdowały 
się tylko 3 samoloty brytyjskie typu 
Gladiator. Obecnie jest inaczej. 
Lotnictwo brytyjskie zostało wzmoc­
nione i przeszło do ofensywy. Pa­
troluje ono ogromny obszar central; 
nej części morza Śródziemnego i 
atakuje wszystkie okręty między 
Grecją, Tunisem i Sardynią. Żaden 
większy konwój nie może teraz 
przejść niezauważony. Wiadomości 
zebrane przez lotnictwo są także 
wykorzystywane przez brytyjskie 
łodzie podwodne, które zatapiają 
bardzo dużo okrętów “ osi.”

Dotychczas stwierdzono, że arty­
leria przeciwlotnicza oraz lotnictwo 
myśliwskie, umieszczone na Malcie, 
zniszczyły 254 samoloty nieprzyja­

cielskie. Ponadto 200 samolotów 
uszkodzono bardzo poważnie.

Niemcy atakowali Maltę dość 
gwałtownie przed rokiem, gdy po 
raz pierwszy zjawili się w większej 
sile na Sycylii, Ze 150 samolotów, 
które wtedy stacjonowane były na 
Sycylii, Brytyjczycy potrafili znisz­
czyć 90. -

Obecne naloty niemieckie na Maltę 
mają zapewne na celu utrudnienie 
brytyjskich lotów rozpoznawczych i 
ataków na Sycylię. Szanse desantu 
.na Malcie są obecnie mniejsze niż 
dawniej, gdyż po zdobyciu Cyrenajki 
przez armię gen. Ritchie lotniska 
brytyjskie na lądzie znajdują się o 
650 kim. od Malty. Jest to prze­
strzeń duża, lecz bądź co bądź o 
wiele mniejsza niż poprzednio 
przed wielką ofensywą brytyjską, 
rozpoczęta w dn. 18 listopada. Za­
równo lotnictwo jak flota brytyjska 
mogą teraz łatwiej przybyć z po­
mocą, gdyby Hitler zdecydował się 
szukać na tym terenie jakiegoś 
wielkiego sukcesu. *

W zeszłym roku udał się Hitlero­
wi atak na Kretę, ale zwycięstwo 
zostało okupione bardzo poważnymi 
stratami. Są również wypowiadane 
opinie, że właśnie te świetne zwy­
cięstwa w Jugosławii, Grecji i na 
Krecie opóźniły wyprawę Hitlera na 
Rosję. Do ataku na Maltę Hitler 
nie potrzebowałby coprawda wielkiej 
armii, ale w każdym razie musiałby 
zaryzykować sporo samolotów. A 
tych, jak wynika z przebiegu walk 
na froncie rosyjskim, nie posiada 
zbyt dużo. Front rosyjski jest obec­
nie dla Niemiec najważniejszym i 
byłoby ze stanowiska niemieckiego 
rzeczą nierozumną marnować siły 
na frontach drugorzędnych, zanim 
zostanie powalony główny przeciw­
nik.

Komunikaty
ODCZYT P. ANDRE 

LABARTHE
W środę 28 stycznia o godz.. 5.30 

popi. w 1’Institut Franęais (Queens­
berry Place, S.W.7) na zebraniu, 
któremu przewodniczyć będzie prof. 
Folkierski, p. Andre Labarthe wy­
głosi odczyt p.t.'“ Bohaterstwo pols­
kie w literaturze francuskiej.”

ODWOŁANIE ODCZYTU.
Polskie Biuro Badań Politycznych

uprzejmie komunikuje, że z powodu 
choroby prelegenta p. Ivosona S. 
Macadam zapowiedziany odczyt na 
dzień 28 b.m. na temat “ America 
enters the War ” nie odbędzie się. 
Nowy termin odczytu zostanie poda­
ny w osobnym zawiadomieniu.

ODCZYT p. ADAMCZYKA
Komisja polityczno-propagandowa 

Stronnictwa Ludowego zawiadamia, 
że dalszy ciąg odczytu p. A. Adam­
czyka na temat “Wrażenia z Amery­
ki ” odbędzie się środę 28 stycznia 
o godz. 5.15 w sali Rady Narodowej.

Audycje polskie w Z.S.R.R.
Audycje w języku polskim nada­

wane są w Z.S.R.R. o godz. 17.20 
czasu moskiewskiego : 
we wtorki i soboty na fali 60.24 m. 
do Kraju
w czwartki ? niedziele na fali 
29.88 m. dla Polaków w Rosji.

Program Polskich Audycji Radiowych z Londynu
na falach. 1500; 373.1; 285.7; 261.1; 49.59; 48.43; 41.49; 40.98 m. 

ŚRODA, 28 stycznia.
7.45 Dziennik radiowy B.B.C.

10.30 Polski kwadrans autonomiczny: Sygnał i zapowiedź. — Doniesienia
porannej prasy angielskiej. — Komentarz polityczny. —Z życia 
Polaków w Wielkiej Brytanii. — Przegląd prasy polskiej. — 
Pamiętamy i dosięgniemy (Nazwiska zbrodniarzy niemieckich). 
— Pogadanka informacyjna Stanisława Turka p.t. “ Z instytucji 
polskich w Londynie ” — Rozmaitości. — Zapowiedź końcowa i 
sygnał. .

16.00 Przemówienie tygodniowe Ministra Strońskiego.—Dziennik radiowy 
B.B.C.

21.30 Dziennik radiowy B.B.C.
0.75 Dziennik radiowy B.B.C.

Stowai zyszenie Techników w Wielkiej Brytanji z żalem zawiadamia 
o stracie swego nieodżałowanej pamięci Kolegi

JANA JANUSZA ODYŃCA
urodzonego dnia 12.4.1893 r. w Tyfłisie, który zmarł po krótkiej 

chorobie dnia 20.1.1942 r. w Londynie.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 29.bm. o godz. 10.30— 

5, Baker Street, W.l
na St. Mary’s Cemetery, Kensal Green, N.W.10.

\N kilku słowach
Kredyty amerykańskie na flotą 

i lotnictwo
* Komitet polityczny konferencji 
Panamerykańskiej w Rio de Janeiro 
przyjął zasady, wyrażone w tak 
zwanej Karcie" Atlantyckiej.
* Kongres amerykański obraduje 
nad wnioskiem o kredyty w wyso­
kości £4.430.000.000 głównie na doz­
brojenie floty i lotnictwa. Połowa 
tej sumy pójdzie na budowę okrętów 
wojennych (950.000 t.). Adm. Stark 
oświadczył, że celem jest osiągnięcie 
takiej potęgi, jakiej nie dorówna 
żadna inna w jakiejkolwiek części 
świata.
* Korpus lotniczy amerykański 
współdziałający z wojskami chiń­
skimi zestrzelił już od 7 grudnia 
190 samolotów japońskich, tracąc 
tylko 5 pilotów.
* Dziennik Australijski Sydney 
Daily Mirror pisze: “ Jak najszyb­
ciej należy odwołać z innych frontów 
wszystkich australijskich żołnierzy 
i lotników; powrócić winni wraz z 
całym sprzętem,” by bronić Austra­
lii. Katolicki Arcybiskup Melbourne 
oświadczył, że faktem jest, iż Aus­
tralia “ została pozostawiona włas­
nym siłom.”
* W Parlamencie Kanady przy­
wódca opozycji R. Hanson wystąpił 
z wnioskiem, by na pomoc Australii 
wysłać 1 dywizję kanadyjską, która 
bezczynnie przebywa w Anglii, a na 
jej miejsce wysłać żołnierzy, którzy 
mogliby odbywać przeszkolenie w 
Wielkiej Brytanii. Premier Macken­
zie King oświadczył, że w tym roku 
wojska kanadyjskie dojdą do siły 3 
dywizji piechoty, 2 brygad pancer­
nych : 2 dywizji pancernych, stano­
wiących łącznie 2 korpusy.
* Holendrzy rozbili wielką japoń­
ską organizację piątej kolumny w 
Indiach Wschodnich. rozbudowy­
waną już od 25 lat. Należeli do niej 
ludzie wszelkich zawodów, m. in. 
4.009 rybaków, na czele zaś stał os­
tatnio konsul generalny w Batawii 
Salto. Japończycy prowadzili też 
akcję wywrotową wśród ludności 
malajskiej. Władze holenderskie 
ogłosiły niezwykle ciekawe sprawoz­
danie o działalności V kolumny ja­
pońskiej.
* Chińczycy zdobyli ważny punkt 
na wybrzeżu, miasto Tamszuj, leżące 
o 50 kim. pa wschód od linii kole’ 
Kanton-Kowlun.
* Nad Burmą od 7 grudnia strącono 
70 samolotów japońskich kosztem 9 
maszyn sprzymierzonych. Nad pół­
wyspom Majajskim zniszczono 86 
samolotów nieprzyjacielskich z całą 
pewnością, 36 prawdopodobnie, a 
uszkodzono 21.
* W Serbii Niemcy zmasakrowali w 
okręgu Maczwar 15.000 ludności cy­
wilnej, niszcząc kilka miasteczek i 
wsi tytułem represji za akcję par­
tyzantów jugosłowiańskich.
* We Włoszech nakazano oszczę­
dzanie energji elektrycznej, zmniej­
szając konsumpcję o 20%.
* Gen. Franco wygłosił przemówie­
nie, w którym zapowiedział cierpią­
cej niedostatek ludności Hiszpanii, 
że w niedalekiej przyszłości nadejdą 
dla niej lepsze czasy.
* Policja brytyjska poszukuje kil­
kuset Irlandczyków, którzy tajem­
niczo zniknęli z Anglii, a zatrudnieni 
byli przy pracach o “ znaczeniu 
państwowem.”

Polka, rutynowana nauczycielka jęz. 
angielskiego poszukuje 2-3 uczni począt­
kujących lub zaawansowanych. Metoda 
szybka i łatwa. KONWERSACJA. 
Podejmuje się PRZEPISYWAŃ, TŁU­
MACZEŃ i t.p. prac dorywczych o cha­
rakterze sekretarsko-biurowym. Zgł. tel. 
BAY 0907, Room 8, godz 9-11 rano.

IS Y GEIGER 
słynny “Cafe Splendid" i Radia w Wied­
niu koncertuje i przygrywa do tańca, a 
Juana Valente śpiewa podczas herbatki 
popoł. i kolacji w KAWIARNI i RES­

TAURACJI
WILERBYS

6, HANOVER ST., REGENT ST., W.1. 
Polskie melodje—Nastrój kontynentalny 

—Wyborna kawa i potrawy. 
Muzyka codziennie, i w niedzielę.

* The Daily Express w liście skiero­
wanym do delegatów rosyjskich 
związków zawodowych omawia 
uwagę jednej z delegatek, Małkowej, 
która po zwiedzeniu fabryk brytyj­
skich miała oświadczyć: “ Gdyby
Londyn był Leningradem, a Edyn­
burg Warszawą, pracowalibyście 
więcej.”
* Brytyjski minister spraw wewnę­
trznych Herbert Morrison nie przy­
jął delegacji b. redaktorów komu­
nistycznego dziennika Daily Worker, 
którzy mieli przedstawić żądanie 
zniesienia zakazu wydawania p:sma.
* W Stanach Zjednoczonych wpro­
wadzono kartki na cukier. Racja ty­
godniowa wynosi 1 funt na osobę.

JEŻELI SZUKASZ POKOJU LUB 
LOKATORA 

zwróć fię do Billy
BIURO POŚREDNICTWA MIESZKAŃ 

UMEBLOWANYCH,
17a, Goldhurst Terrace, N.W.6. naprzeciwko 
John Barnes. Tel. i MA Ida Vale 5524. Ot­
warte codziennie bez przerwy, także w soboty

POSZUKIWANIA OSÓB
Kto z Polaków, przybyłych z Rosji 
może udzielić jakichkolwiek wiado­
mości o TADEUSZU CHOMICZU z 
Warszawy, zesłanym z Wołynia w 
czerwcu 1940 roku proszony jest o 
skomunikowanie się z siostrą pod 
adresem: 39 Hamilton Road, Scun­
thorpe, Lincolnshire, Halina Mar­

kowa.

IZYDORA FRISTERA poszukuje 
Leon Prince, 13 Beaumont Gate, 

Glasgow.

ZBIGNIEWA BEZWIŃSKIEGO, ur. 
w r. 1921 w Kaliszu, syna Tadeusza 
i Heleny, poszukują rodzice. Wszel­
kie wiadomości o nim uprasza się 
kierować pod adresem: Helena
Bezwińska, Jerozolima, Casa Nova 

106.

Poszukuję Jakóba REINGEWIRTZA, 
lat 28, zamieszkałego przed wojną w 
Warszawie przy ul. Pańskiej. Łas­
kawe wiadomości: Constance Sand- 
ham, 44 Gray St., Workington, 

Cumb.

Poszukuję: WIKTORIĘ MORAWSKĄ,
lat 40, córkę Antoniego i Anieli BOLE­
SŁAWA MORAWSKIEGO, lat 20. syna 
Bronisława i Wiktorii, kadeta 6 komp. 
Lwów, zamieszkałych przed 1.9.1939 w 
Katowicach. oraz WŁADYSŁAWA 
KOWALEWSKIEGO, lat 50. pluton, 
zaw. 5 Baonu Saperów Kraków. Wszel­
kie wiadomości o wymienionych proszę 
kierować po 1.2.1942 do Br. Morawski, 

P/76, Polish Forces.

GDZIE MIESZKAĆ W 
LONDYNIE

CLIFTON HOTEL
47a, Welbeck Street, W.l. 
Telefon : WELbeck 6881. 

Pokój ze śniadaniem i kąpielą 
od 7/6 dziennie. Obiady codzien­

nie 3s. Od. osoby.
Punkt zborny dla Polaków z 

-prowincji.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE
KAHN’S — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji, 5-6 Sherwood Street. 
Piccadilly Circus, naprzeciw Regent 
Pałace Hotel. Wyłącznie polskie 
potrawy, usługa mówiąca po polsku. 
Otwarty codziennie do północy.

RESTAURACJA ROSYJSKA 
“TROJKA”

Wyborne potrawy rosyjskie i 
polskie

Obiady i ä la carte po cenach 
umiarkowanych.

Kuchnia domowa, Specjalności: 
barszcz, gołąbki, pierożki, i t.d. 
3, Denman St., Piccadilly Circus.

WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcznie z przesyłka pocztową—sh.4 4d. Kwartalnie z przesyłka pocztową—sh.13. Należność, prosimy wpłacać przekazem pocztowym 
(Postal Order) pod adresem Administracji.

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez 1 łam—sh.15 Od. bez względu na stronę, drobne ogłoszenia—sh.6 Od. za I cal. Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy i osób 50% taniej.
ADRES ADMINISTRACJI (Business Offices) 63, Lincoln’s Inn Fields, W.C.2. Tel. CHAncery 5505-6. Adres Agenta dla ogłoszeń angielskich (Advertisement Offices) 
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